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GAZĘ TA LWOWSKA
BIURA R E D A K C JI i A D M IN IST R A C JI: 

Lwów* plac Smolki i. i._p- 
Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 

od godziny 11— 12.
Listy  należy frankować. —  Reklam acje otw arte  

wolnć od opłaty.

G d a ń s k .
Zasadą polskiej p o lityk i w obec 

G dańska jest oparcie w spółpracy pol- 
sko-gdańskiej na trw ałych  i sohdnyc 
podstaw ach porozum ienia gospo ar 
czego. U w ażam y, iż obok te§ °
istotnego i słusznego pow odu  ̂ o na­
szej dum y i ch w ały, jest Gdans me 
m niej w ażn ym  punktem  naszego o 
stępu do m orza Bałtyckiego, a w  inte­
resie obu stron -  Polski i wolnego 
miasta — leży takie ukształtow ali" 
w zajem n ych  stosunków , k to reb y  ten 
p u n k t dostępu uczyniło  m ożliw ie do­
god nym . , .

A  przeto znajom ość G dańska, 
orjentow anie się w  jego m ozliwosciacn 
rozw ojow ych , zrozum ienie jego po 
trzeb, —  Są to w szystko  rzeczy, k tó ­
rych  nam z oka spuszczać nie w olno i 
k tó rym  godzi się poświęcić tu i
dzie nieco uwagi. . . ...

T o  wspom niane w  tej chw ili zada­
nie, poznanie G dańska, ułatw ia w  zna 
k o m ity  sposób piękna i pow ażna pu­
blikacja tygod nika „P rzem ysł i r ia n - 
del“  (dziś jego nazw a brzm i „P o lska 
G ospodarcza") pt. „Port gdański . 
Z b ytk o w n ej szacie zew nętrznej o d p o ­
wiada piękna i ciekawa treść obejm u­
jąca całokształt spraw dotyczących 
Gdańska przepleciona licznemi ilustra­
cjam i.

N a czele idzie zarys historyczny 
Gdańska od roku ioco-ego począwfey.' 
tj. od chwili, kiedy Gdańsk zaczyna 
być wym ieniany w dokumentach hi­
storycznych. k* omkach z XIII^ wie­
ku pojawiają się bardziej szczegółowe 
dan. o ówczesnym gdańskim handlu 
zamorskim. Znaczny rozkwit Gdańska 
jako portu przypada na drugą połowę 
wieku X IV  i na następne stulecie, 
końcu wieku X V I statki gdańskie do­
cierają także do W ioch a ludność jego 
wynosi w X V II  wieku 75.000 miesz­
kańców tj. więcej niż N orym bergi lub 
Ham burga w  owym  czasie.

Podstaw ow ym  obszarem  ciążenia 
p ortu  gdańskiego b y ły  ziemie polskie; 
stąd od po łow y X V III w ieku  następuje 
pow olny upadek handlu gdańskiego 
spow odow any w ojnam i i zm ianam i 
politycznem i w  obszarze ciążenia.

Co się tyczy dzisiejszej organizacji 
zarządu portu, to zarząd i naczelne 
kierownictwo portu gdańskiego spo­
czywa w  rękach „R ad y  Portu i Dróg 
W odnych w  Gdańsku", która składa 
się z równej ilości komisarzy R zeczy­
pospolitej Polskiej i W olnego Miasta 
Gdańska pod przewodnictwem neu­
tralnego prezydenta.

Podaje omawiana przez nas książ­
ka szczegółowy opis portu:, wjazd do 
portu, wolną strefę, basen przy We­
sterplatte, kanał portow y, tzw. „M ari- 
nekohlenlager", Wisłoujście, stocznie, 
port rzeczny itd.

Z  punktu widzenia geograficznego 
położenie portu gdańskiego jest w y ­
jątkowo korzystne. Leży on w  środku 
południowej części morza Bałtyckiego 
i jest przez to punktem centralnym  na 
północy Europy środkowo-wschod­
niej. Do korzystnych w arunków  natu­
ralnych portu gdańskiego zaliczyć da­
lej należy położenie jego przy ujściu 
W isły, jednej z wielkich rzek Europy 
środkowej.

Port gdański jest obsługiwany przez 
r o z g a ł ę z i o n a  sieć kolejową. Kom uni­
kacja z cala Polską i z częściami cią­
żenia portu gdańskiego, leżącemi poza 
jej granicami, jest dogodna 1 szybka. _ 

Ruch portow y w  Gdańsku rozwi-
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Ę  ostatniej cfiwili.

Wyniki wczorajszych wyborów
w okręgu sandomierskim.

Warszawa, 24 lutego. (A. W .).
W czoraj odbyły się dodatkowe w y­
bory w  okręgu Sandomie z. Według 
dotychczas otrzym anych wiadomości 
w ybory przeszły spokojnie, przy m a­
łym udziale wyborców, gdyż glosowa­
ło zaledwie so p o . uprawnionych. 
Ma podstawie dotychczasowych w y 
r.ików można przypuszczać, że dc 

chczas reprezenetowa ie w ok r.gutV

sandomierskim stronnictwa nie u trzy ­
mają swego stanu posiadania. W idać 
w y ra ź n ą  stratę głosów PPS. oraz 
zmniejszenie się głosów W yzwolenia. 
Część głosów uzyskało Stronnictwo 
Chłopskie, które otrzym a prawdopo­
dobnie 2 mandaty, gdy dotychczas 
miało jeden. Natom iast W yzwolenie 
może stracić jeden z dwóch posiada­
nych mandatów.

Liczba głosów uzyskanych
przez poszczególne stronnictwa.

(Telefonem oil naszego korespondenta.)

W arszawa, 24 lutego. Z  Sandomie­
rza donoszą: W  zarządzonych wczoraj 
w okręgu Stopnica-Pińczów-Sando- 
mierz wyborach uzupełniających do 
Sejmu wyniki według dotychczaso­
wych danych są następujące:

Lista Nr. 2 (PPS.) otrzymała gło­
sów 14.408.

Lista Nr. 3 (Wyzwolenie) otrzy­
mała głosów 20.778.

Lista N r. 10 (Stronnictwo Chłop­
skie) otrzymała głosów 34.864.

Lista N r. 18 (Blok mniejszości) o- 
trzymała głosów 10.907.

Lista N r. 24 (narodowa) otrzymała 
głosów 15.537.

Lista Nr. 25 (Ch. D. i Piast) otrzy­
mała głosów 14.238.

Wobec tego rozdział mandatów 
będzie prawdopodobnie następujący: 
Lista Nr. 2 — 1 mandat, lista N r. 3 — 
1 mandat, lista N r. 10 — 2 mandaty, 
Lista Nr. 24 — 1 mandat.

W dotychczasowym podziale mandatów
nastąpią przesunięcia.
(Telefonem o«i naszego korespondenci. >

Warszawa, 24 lutego. W  marcu 
1928 r. uprawnionych było w okręgu 
sandomierskim do głosowania 188.000 
osób, oddano zaś głosów 157.000.

P. P. S. uzyskała 34.000, W yzwole­
nie 49.000, Stronnictwo Chłopskie 
24.000, W  następstwie tego, do Sejmu 
weszli z Wyzwolenia posłowie: Smoła 
i Krół, z P. P. S. Włosiński i Łopacki, 
ze Stronnictwa Chłopskiego Dobroch.

W  następstwie wczorajszych wybo­
rów zajdzie zmiana w podziale manda­
tów. Mianowicie mandaty uzyskają: 
z P. P. S. Włosiński, z Wyzwolenia 
Smoła, ze Stronnictwa Chłopskiego

Dobroch i Krawczyk, ze Stronictwa 
Narodowego red. „Słowa Radomskie­
go" Przybylski. Klub B. B. W . R. nie 
wystawiał obecnie listy w tym okręgu.

Według nieoficjalnych danych, w 
związku z obecnym wynikiem wybo­
rów w tym okręgu, nastąpi prawdopo­
dobnie przesunięcie mandatów z listy 
państwowej, P. P. S. utraci prawdopo­
dobnie 1 mandat, który zyskałby Klub 
Narodowy. Gdyby przypuszczenia te 
się sprawdziły, mandat utraciłby poseł 
Szczypiorski, należący obecnie do frak­
cji rewolucyjnej.

Zjazd samorządowy.
Warszawa, 24 lutego. (A. W .). 

W czoraj rozpoczął sie w  W arszaw i. 
zjazd przedstawicieli povviatowych 
zvyązków komunalnych z udziałem 
210  delegatów. Obradom przewodni­
czy prezydent rady związków s a m o ­
rządu ziemskiego Beck. Zjazd powitał 
Min. Józewski podkreślając w  swo- 
jtm przemówieniu rolę samorządu te­
rytorialnego w  kształtowaniu sie Pań­
stwa. Minister po’ożył nacisk na k o ­
nieczność sharmoni7owania prac sa­
morządu z Państwem i zaznaczył, że 
Rząd uczyni wszelkie kroki, aby u- 
mocnić podstawy samorządu.

Zniżka taryfy dla płodów 
rolnych.

Warszawa. 24 lutego. (A. W .). 
Min. Kom unikacji wydało rozporzą­
dzenie przyznające szereg ulg tary fo ­
wych przy przewozie płodów rolnych 
z W oj. tarnopolskiego, stanisławow­
skiego, lwowskiego i wołyńskiego. O b­
niżka tary fy  przewozu ziarna w y n o s i  
od 5 do 21 proc. zależnie od odle 
głości. Zniżono również taryfę w y ­
wozu zagranicę lądem o 20 proc., a 
morzem o 10  p ro :., o az przyznano 

proc. zniżkę taryfow ą dla prze 
wozu zagranicę kartofli oraz otrąb i 
makuchów w o b roce  wewnętrznym .

Uchwała Ligi Obrony Praw 
Człowieka.

Berlin, 23 lutego. (PAT). Liga 
O brony praw człowieka na dzisiej- 
szem Walnem Zebraniu uchwaliła 
jednogłośnie rezolucję wypowiadającą 
się za przyjęciem um owy likw idacyj­
nej i zawarciem traktatu handlowego 
z Polską.

Obrady Komisji Sejmu i Senatu.
Warszawa, 24 lutego. W  Sejmie 

obraduje dziś Komisja Opieki Społecz­
nej, obradująca w dalszym ciągu nad 
nowelizacją ustawy inwalidzkiej.

Popołudniu obradować będzie sej­
mowa Komisja budżetowa.

W  Senacie obraduje Komisja skar-

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Mi-bowo-budżetowa nad budżetem 
nisterstwa Spraw Zagranicznych.

Na popołudniowem posiedzeniu se­
nackiej Komisji spraw zagranicznych 
i wojskowych, ma być załatwiony pro­
jekt ustawy o poborze rekruta.

Odznaczenia w Rosji sow.
Moskwa, 23 lutego. (PA T). Z  oka­

zji dwunastej rocznicy powstania re- 
woluc. armji czerwonej, odbyło się w  
dniu dzisiejszym w Moskwie uroczy­
ste zebranie centralnego komitetu w y­
konawczego Z. S. S. R . Zgodnie z 
żądaniem szeregu organizacyj robotni­
czych i społecznych postanowiono u- 
dekorować Stalina i Kalinina orderem 
czerwonego sztandaru II kl. Z  okazji 
dziesiątej rocznicy powstania armji 
konnej, byli jej szefowie zostali rów ­
nież udekorowani, a mianowicie W o- 
roszyłow orderem II k l„  Jegorow  III 
kl., Budienny zaś IV  kl.

jał się w  latach przedwojennych w 
tempie stosunkowo powolnem. W  
1890 r. pojemność okrętów, które za­
winęły do portu gdańskiego, wynosiła 
577.000 tonn a w  19 10  r. 879.000 tonn, 
czyli, że w  ciągu 20-lecia wzrósł ruch 
okrętowy w  Gańsku o 52% . N ato­
miast już w r. 1922 przyrost ruchu w  
porównaniu z r. 19 13  wynosi 54% , w  
latach następnych linja rozwojowa ru­
chu okrętowego idzie ciągle w  górę, 
przyczem w rekordowym  roku 1928 
był on o 3 3 7 5o czyli przeszło cztero­
krotnie większy niż w ostatnim roku 
przedwojennym. W  żadnym porcie 
europejskim ruch nie osiągnął tak 
szybkiego wzrostu w  latach powojen­
nych. Równocześnie ze wzrostem ru­
chu okrętowego zwiększała się ilość 
bander różnych państw, biorących w

nim udział. Zamiast u  bander repre­
zentowanych w 19 12  r. w gdańskim 
ruchu portow ym , w  1928 r. bierze w 
nim udział 28 bander.

Głownem zadaniem portu gdań­
skiego jest obsługiwanie w  pierwszym 
rzędzie handlu zamorskiego Polski. 
Zmienne tendencje przy jednoczesnym 
olbrzym im  wzroście ruchu portowego 
stawiają portowi szereg wymagań, k tó ­
rym  on w  miarę postępów rozbudowy 
urządzeń poitow ych  uczynił naogół 
zadość. Port gdański odgrywa też co­
raz większą rolę w życiu eko-iomicz- 
nem Polski. Udział procentowy obro­
tów portowych Gdańska w  handlu za­
granicznym Polski wzrasta też z każ­
dym rokiem  .

Niezależnie od ruchu towarów poi 
skich, w latach ostatnich począł się

rozwijać ruch transytowy przez port 
gdański do krajów, graniczących z 
Polską. Wzamian za utracone dzisiaj 
częściowo przewozy transytowe zbo­
ża i cukru z U krainy, port gdański 
pozyskał ruch transytowy z Czecho­
słowacją, niemieckim Górnym  Ślą­
skiem oraz z W ęgrami, Austrją, R u - 
munją.

Gdańsk tedy — jak z tego wszyst­
kiego aż nadto jasno w ynika — swój 
byt i dobrobyt czerpać może tylko  
i wyłącznic z Polski. Jeżeli to zrozu­
mie i zdobędzie sic na realną, pozytyw  
ną politykę wobec Polski, politykę so­
lidarności i współpracy, to wyniesie z 
tego jedynie korzyści i plusy.
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Kobieta —  a
W  ostatnich dniach jedno z pism 

warszawskich poświęciło obszerny ar­
tykuł kwestji studjów kobiecych na 
uniwersytetach polskich. A utor tego 
artykułu p. M. J . Ziom ek oparł się 
na ostatniej urzędowej statvstycc na­
szej i wysnuł z niej ciekawe wnioski 
w odniesieniu do poruszanego tematu.

Pokazuje się, że ilość kobiet studju- 
jących w polskich uczelniach najw yż­
szych wzrosła w wonny Polsce n iepo­
miernie, jeśli ją porCY/namy ze sta­
nem tej sprawy pizeo wojną. Statysty­
ka wykazuje, że na 43.000 ogółem stu- 
djującej w szkołach akademickich mło 
dzieży, znajduje się 12 .005 słuchaczek. 
Stosunek ten okaże s’.ę w  wiasciwem 
świetle, jeśli stw ie.dzirr) , że pr^ed 
wojną kobiety stanowiły zaledwie 10 
procent ogółu młodzieży w szkołach 
wyższych na ziemiach polskich. D zi­
siaj cyfra kobiet w  tych uczelniach 
rośnie coraz bardziej, a przyrost ten 
zaznaczył się szczególnie mocno w o- 
statniem trzechleciu.

Kobiety upodobały sobie na U n i­
wersytetach specjalnie pewne faku lte­
ty. Faktem jest np., że ilość kobiet na 
fakultetach humanistycznych i mate­
matyczno - przyrodniczych jest dzi­
siaj w niektórych Uniwersytetach tak 
wysoka, że dorównywa liczbie męż­
czyzn, a często znacznie ją przew yż­
sza. Zapisują się również kobiety co­
raz liczniej na studja prawnicze, a na 
medycynie liczba ich jest chyba dla­
tego mniejsza, że istnieją tu stale zna­
czne ograniczenia.

Co do przynależności wyznanio­
wej tych kobiet, to liczba studentek 
katoliczek jest mniej więcej równa 
liczbie studentek wyznania mojżeszo- 
wego, a często Żydów ek jest nawet 
więcej. Co do sfery, z której studentki 
Uniwersytetu pochodzą, to zauważyć 
należy, że są one nie tylko — jak da­
wniej — córkami t. zw. sfer inteligent­
nych, a więc urzędników, ludzi w ol­
nych zawodów, ziemian, kupców itd.. 
ale, że dzisiaj rekrutują się także z t. 
zw. *>sfer niższych«, t. j. rodzin rze­
mieślników, rolników, służby i t. d.

P. Ziom ek brał swoje cy fry  i w y­
snuwał swoje wnioski tylko na pod­
stawie danych niektórych U niw ersy­
tetów i fakultetów ; gdyby się uwzglę­
dniło także U niwersytety inne, całą 
Polskę, to pokazałoby się, że procent 
studentek w Uniwersytetach, a zwła­
szcza na pewnych wydziałach, jest 
wprost nieproporcjonalny do liczby 
studentów, a zwłaszcza do efektyw no­
ści kobiecych studjów.

Stwierdzić należy, z całą stanow­
czością, że wśród kobiet, uczęszczają­
cych na U niwersytety, znajduje się 
bardzo znaczny odsetek jednostek, 
które nie posiadają wogóle kw alifika­
cji um ysłowych do tego, aby poświę­
cać się studjom uniwersyteckim, w y­
magającym wszakże pewnego quan- 
tufn przyrodzonych zdolności um y­
słowych i pewnego quantum przygo­
towania intelektualnego.

Właśnie wskutek tych braków, 
znaczna ilość studentek albo przerywa 
studja w ciągu ich trwania i nie osią­
ga przepisanych dyplom ów, albo też 
przeciąga swoją naukę uniwersytecką 
na lata cale i wieńczy ją stosunkowo 
marnemi wynikami.

Ponadto faktem  jest, że o ile z 
jednej strony nie brak na Uniwersyte­
tach studentek rzetelnie myślących o 
pracy i poświęcających się jej z zapa­
leni, to z drugiej strony istnieją całe 
szeregi takich, dla których uczęszcza­
nie na U niwersytet jest tylko zajęciem 
ubocznem, gdyż pozatem mają inne 
zatrudnienia, lub oddają się z zapałem 
przyjemnościom życia towarzyskiego.

Problem studjów wyższych kobiet 
domaga się niewątpliwie znacznej re­
wizji. Ja k  na technikę idą przeważnie 
tylko te, które mają w tym  kierunku 
specjalne zamiłowania, tak samo do 
studjów uniwersyteckich powinny się 
zabierać jednostki naprawdę uzdolnio­
ne, zamiłowane w  pracy umysłowej i 
naukowej, obdarzone talentem peda-

studja wyższe.
j gogicznym, czy zapałem nauczyciel­

skim, a nie — wszystkie bez wyboru, 
które zdały ' »egzamin dojrzałości« w 
jakiejkolwiek szkole.

Znaczna ilość studjujących kobiet 
; powinna odpaść do specjalnych stu­

djów wyższych, które mają charakter 
b a r d z i e j  p r a k t y c z n y  i nie w y­
magają później pracy książkowej, czy j  

dalszych badań.
Studja dentystyczne, studja handlo­

we, studja w zakresie sztuk pięknych 
i ich zastosowania, po części może 
studja rolnicze, a przedewszystkiem 
gospodarstwo domowe i wiejskie, w y­
kładane dzisiaj bardzo poważnie, wre- i 

•szcie lepsze szkoły przemysłowe, ku- I 
pieckie, rękodzielnicze, idące w róż­

nych kierunkach, — o t o  t e r e n y ,  
na których umysiowość i ochota do 
pracy wielu kobiet znaleźć może do­
skonale pole do studjów i dalszej po­
żytecznej działalności.

Statystyka wykazuje, że — z w y­
jątkiem  dentystyki —- kobiety w Pol­
sce nie idą jeszcze w tym kierunku. 
Mają fałszywą ambicję osiągania dy­
plomów uniwersyteckich, błyszczenia 
tytułem „akadem iczki", nie zdają sobie 

| często sprawy z swoich kw alifikacyj 
w tym kierunku.

Uświadamianie celowe absolwentek 
szkói średnich pod tym wględem i 
■skierowywanie ich na właściwe tory — 
jest dzisiaj w a ż n y m  o b o w 1 ą z- 
k i e m roztropnych rodziców, nauczy­
cielstwa, a także samego społeczeństwa 
i czynników w niem decydujących.

( -  s - )

Kanclerz Schober 
w Berlinie.

Berlin, 23 lutego. (P. A . T .). 
M sobotę o godz. 8.56 przybył tu kan­

clerz austriacki dr. S .hobcr w tow a­
rzystwie generalnego sekreta;z ; de­
partamentu spraw zagranicznych P e­
tersa, szefa sekretariatu Junkara, kon­
sula Bischofa i posła niemieckiego w 
Wiedniu hr. Lerchenfelda.

N a powitanie kanclerza Schobera ja­
wili się na dworcu: kanclerz Rzeszy
Muller, minister spraw zagranicznych 
Curtius, poseł austriacki w  Berlinie dr. 
Frank, w  otoczeniu personelu posel­
stwa, austriacki konsul generlaJ.ny 
Kam pner i członkowie kolonji au­
striackiej. N a dworzec przybyli rów ­
nież posłowie Finlandji i L itw y.

Prezydent Hiindenburg p rz y j,ł w 
południc na diuższej audjencji kan­
clerza austrjackiego S.hobera. Bezpo­
średnio po audjencji odbyło się śniada­
nie. 4

Berlin, 23 lutego. (P. A. T ). 
W godzina-h popołudniowych , dbyła 
się u kanclerza Rzeszy Mullera w y ­
czerpującą konferencja polityczna, w  
której brali udział: kanclerz Austrii
Schober, kanclerz Rzeszy Muller, mi­
nister spr. zagr. Curtius oraz po ło­
wię; austrjacki w Berlinie i nienrecki 
w W iedniu, ponadto rzeczoznawcy o- 
bu państw.

Obrady będą kontynuowane w  po­
niedziałek.

Berlin. 23 lutego. (P. A. T )  
Według inform acji prasy niemiec­
kiej, na wczorajszej konferencji m ie­
dzy ministrem Curtiusem  i kancle­
rzem Schoberem przedmiotem obrad 
obok sprawy niemieckich rokowań 
handlowych była również w izyta au­
striackiego kanclerza w Rzym ie, kw e­
stia T yrolu  południowego, Anschlus- 
su, umów haskich i inne.

Krwawe starcia w Indjach.
Londyn, 24 lutego. ( A ¥ .) .  Z  Delhi 

donoszą, iż w Ahcdabad przyszło do 
nowych krw aw ych zajść pomiędzy 
Hindusami a Muzułmanami. Kilkanaś­
cie osób zostało zabitych, a około 2co 
odnios o rany. W  Una ogłoszony zo­
stał stan oblężenia.

Mistrzostwa hockeyowe.
Krynica, 23 lutego. (PAT). W  nie­

dzielę odbyły się finale mistrzostw 
hockejowych Polski. A . Z. S. W arsza­
wa rozegrał tego dnia oba zaległe m e­
cze z Pogonią i Legją, i remisując w 
jednem spotkaniu, a w ygryw ając dru­
gie, zdobył mistrzostwo Polski.

A. Z . S. W arszawa—Pogoń 0:0.
A . Z. S. W arszawa—Legja 2:0 

(0:0, 2:0, o;o).
Ostateczna kolejność drużyn w  fi­

nale: 1) A . Z. S. W arszawa 3 punkty, 
2) Pogoń 2 punkty, 3) Legja 1 punkt.

Wieczorem odbyło się rozdanie na­
gród i podwieczorek wydany na cześć 
uczestników turnieju.

Sukces Petkiewicza.
N ow y Jo rk , 23 lutego. (PAT). 

W czoraj długodystansowiec polski 
Petkiewicz startował w zawodach 
szkolnych zorganizowanych przez 
N ev Utrecht Highschool w Brookly­
nie. Petkiewicz wygrał łatwo bieg 
3.000 metrów, mając jednego prze­
ciwnika Lernera z N ew  Y o rk  Uni- 
wersity, wyprzedzając go o 123 yar­
dów ( 1 10  metrów) na tym  dystansie. 
Petkiewicz uzyskał bardzo dobry czas 
8.50 sek., lepszy od oficjalnego rekor­
du polskiego.

125 osób uległo zatruciu.
San Francisco, 24 lutego. (P A T ). 

Po bankiecie wydanym przez Armję 
Zbawienia 123 osób zachorowało z ob- 
pawami zatrucia. Stan 20 chorych jest
krytyczny.

Organizacje białogwardzistów
przygotowują zamach na Trockiego.

Berlin, 23 lutego. (P. A . T ) .  
Znana niemiecka firm a wydawnicza 
Fischera w Berlinie, której nakładem 
ukazały się książki Trockiego, o trzy­
mała z Pragi czeskiej od jednego z 
dziennikarzy praskich, H snycha, list 
z ostrzeżeniem, że przebywający v: 
Pradze emigranci rosyjscy, byli człon 
kowie form acyj białogwardyiskich, 
przygotowują zamach na Trockiego. 
Zamach ten ma być w ykonany w miej­
scu zamieszkania Trockiego, na t. zw.

! W yspach Książęcych w  pobliżu K on ­
stantynopola. Autor listu zaznacza, że 
nie jc-st sympatykiem  Trockiego, ale 
interesuje sit- żywo kolejami życia ba­
nity komunistycznego. Z  kół opozy­
cji komunistycznej w Berlinie ni - 
zwlocznie powiadomiono Trockiego o 
treści listu. Władze niemieckie zainte­
resowały się tą sprawa. Turecka amba­
sada w Berlinie otrzym ała odpis w spo­
mnianego listu. •

-o—

W Wilnie otwarty został wczoraj
Instytut naukowo badawczy Europy wschodniej.
W ilno, 23 lutego. (PAT). W  dniu 

dzisiejszym odbyło się w W ilnie uro­
czyste otwarcie Instytutu naukowo- 
badawczego Europy wschodniej. O g. 
17-tej w wielkiej sali pałacu repre­
zentacyjnego nastąpiła inauguracja In ­
stytutu w obecności M iliistra C zer­
wińskiego Ministra Staniewicza o az 
licznych przedstawicieli świata nauko­
wego.

Zebranie zagaił prof. Rozwadowski 
jako prezes Instytutu, udzielając na­
stępnie głosu Ministrowi Czerwiński 
mu, który wygłosił przemówienie.

Prof. Ehrenkreuz przedstawił po­
krótce cele Instytutu, które polegają 
na badaniu pod względem historycz­
nym, geograficznym, gospodarczym,

społecznym i politycznym  ziem i fo r­
macyj państwowych położonych mię­
dzy Morzem Czarnem  i Bałtykiem , 
oraz ludów zamieszkujących te tereny.

W  końcu zebrania na propozycję 
posła Jędrzejewicza uchwalono wysłać 
depesze hołdownicze do Pana P rezy­
denta Rzplitej, Marszałka Piłsudskie 
go i Prezesa R ad y M inistrów.

U roczystość zakończyła się prelek­
cja prof. Rozwadowskiego na temat 
racji bytu nowopowstałego Instytutu.

O godz. 19.30 odbył się obiad, w  
którym  oprócz członków Instytutu 
wzięli udział bawiacy w  W ilnie M ini­
strowie oraz przedstawiciele miejsco­
w ych władz i społeczeństwa.

Postulaty inwalidów wojennych.
Warszawa, 24 lutego. (A. W.).

Wczoraj odbyło sie w W arszawie ze- 
ranie inwalidów W . P. z udziałem 
ao osób. Uchwalono między innymi 
omagać sie powołania do życia mie­

szanej komisji rządowo sejmowej do 
opracowania nowej ustawy o specjal­
nych przywilejach dla inwalidów 
W . P.

„Stronnictwo Zjednoczonej Brytanji“.
W  ostatnim czasie zaznaczyły się 

pewne zmiany i przegrupowania po 
lewej stronie angielskiej Izby niższej. 
W iadomo przecież, że Mac Donald pu­
bliczne ogłosił swe wystąpienie z tzw. 
Niezależnej Labour Party czyli I. L. P., 
idąc w ten sposób w ślady Snowdena, 
który tosarno uczynił przed paru ty ­
godniami. W ypadek ten jest w swoim 
rodzaju tragicznym. Bo chyba nikt 
więcej, jak właśnie Mac Donald i Snow- 
den, nie przyczynili się do tego, że I. 
L. P. zajęła przodujące stanowisko w 
łonie partji robotniczej. Oczywiście ten 
krok Mac Donalda, spowoduje naprę­
żenie stosunków między lewem skrzy­
dłem partji robotniczej a resztą L a­
bour Party.

Równolegle mniej więcej z tym 
wstrząsem na lewicy, objawił się 
wstrząs i na prawicy. O to począwszy 
od dnia 18 lutego b. r. Angłja po­
siada nową partję polityczną t .zw. 
„Stronnictwo Zjednoczonej Brytan ji“  
(United Em pire Party). Powstało ono 
pod egidą dwóch potentatów praso­
w ych Anglji. Zainicjował i zrealizował 
jego powstanie lord Beayerbrook a

jego akcja w kierunku utworzenia no­
wej czwartej partji w Anglji, zyskała 
poparcie potentata prasowego, lorda 
Rotherm ere, który oświadczył goto­
wość przystąpienia do tej partji i 
wszczął w dziennikach akcję propagan­
dową na rzecz nowego stronnictwa. 
Lord Rotherm ere w yraził również go­
towość poparcia nowego stronnictwa 
środkami materjalnemi. „Stronnictwo 
zjednoczonej Brytan ji“ , zdaniem lorda 
Rotherm ere, może się przyczynić do 
zasadniczego uzdrowienia stosunków 
w imperjum brytyjskiem . Do nowej 
partji mają wejść członkowie istnie­
jących partji, nie wyłączając Labour 
Party. W edług lorda Rotherm ere nie­
wątpliwie większość ludności Anglji 
wypowie się na rzecz nowej partji.

N ow ą partję należy traktować ja­
ko frondę konserwatystów i dlatego 
też utworzenie tej partji uważają za 
groźbę dla spoistości stronnictwa kon­
serwatywnego.

A  zatem i Angłja zaczyna rozbijać 
się na liczniejsze obozy polityczne.

L.
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0  dobrego urzędnika.
N a wartość administracji publicznej 

tv państwie współczesnem wpływa 
długi szereg przeróżnych warunków. 
M ożnaby je wszystkie podzielić na 
dwie zasadnicze grupy. Jedna, to nor­
m y dotyczące organizacji władz, ma- 
terjalne i form alne prawo administra­
cyjne, zasady wewnętrznej organiza­
cji urzędów itp. Druga obejmuje wa­
runki, decydujące o jakości i wartości 
u r z ę d n i k a ,  k tóry  w form y urzą­
dzenia administracji ma wlać żywą 
treść działania.

C zynnik personalny w administra­
cji jest dzisiaj co najmniej tak ważny, 
jak sama jej organizacja. Bo urzędnik 
o niskich kwalifikacjach moralnych 
czy o niedostatecznem przygotowaniu 
jest zawsze drogim a najczęściej szko­
dliwym , bo szkodzi interesom Pań- 
stwaj dyskredytuje władzę, może być 
kieską dla osób, których sprawy za­
łatwia.

Działająca przy Prezesie R ad y Mi- 
strów komisja dla usprawnienia admi­
nistracji publicznej potraktowała nader 
obszernie i głęboko zagadnienie urzęd­
nicze w Polsce. W  obrębie tego zagad­
nienia miejsce szczególnie ważne zaj­
muje kwestja naukowego studjum 
przyszłych kandydatów do wyższej 
służby administracyjnej. A b y  w  tym  
względzie uzyskać opinię m iarodaj­
nych osób, zw rócił się swego czasu 
przewodniczący rzeczonej komisji, p. 
dr. M aurycy Jaroszyński do ludzi na­
uki. pracujących w naszych wyższych 
uczelniach o wypowiedzenie się w tej 
kwestji.

W ynikiem tej akcji jest niezmiernie 
ciekawa publikacja stanowiąca drugi 
tom materjałów Komisji dla uspraw­
nienia administracji publicznej.

Znalazło w  niej pomieszczenie sze­
reg poglądów ludzi w ybitnych i za­
służonych. W ypowiedzieli się: dr.
Oswald Balzer, prof. U niw. J. K., dr. 
Ludw ik Ehrlich, prof. tegoż uniwersy­
tetu, profesorowie uniwersytetu Jagiel­
lońskiego dr. Kazim ierz Kumaniecki 
(jego opinję zaprodukowaliśm y czy­
telnikom przed niedawnym czasem) i 
dr. Leopold Jaw orski, Bohdan W asiu- 
tyński, prof. U niw . W arszawskiego, 
profesorowie wyższej Szkoły H andlo­
wej w W arszawie Bolesław Miklaszew­
ski i Bolesław M arkowski, prezes Pro­
kuratorii Generalnej Stanisław Buko­
wiecki, profesorowie Szkoły Głównej 
Gospodarstwa W iejskiego W ładysław 
Grabski, Zdzisław Ludkiewicz i Jó zef

M ikułow ski - Pom orski w reszcie p ro ­
fesor politechniki w arszaw skiej M ie­
czysław  R yb czyń sk i.

N ie  sposób w  ram ach dzien n ikar­
skiego artyku łu  streścić te w szystkie 
opinje. Poprzestaniem y w ięc dziś na 
zapoznaniu czyteln ika ze zdaniem  
dw óch profesorów  naszego lw ow sk ie­

go uniwersytetu tj. dra Balzera i dra 
Ehrlicha. Opinje te umieszczono na 
naczelnem miejscu publikacji a już z 
góry zaznaczyć należy, że są one roz­
bieżne.

W  szczególności prof. Balzer stoi 
na stanowisku, że pomysł przystoso­
wania organizacji uniwersyteckiego 
studjum prawniczego do celów w ysz­
kolenia praktycznego w  dziedzinie 
administracji, czy zresztą w jakichkol-

Ogólno-polska manifestacja morska
odbyła się wczoraj w Gdyni.

Gdynia, 23 lutego. (PAT.). Pod 
protektoratem Pana Prezydenta R ze­
czypospolitej prof. Mościckiego, M ar­
szalka Polski Józefa Piłsudskiego i M i­
nistra przemysłu i handlu K w iatk ow ­
skiego jako obywatela honorowego m. 
Gdyni, odbyła się tu w dziesięciolecie 
odzyskania Bałtyku ogólnopolska ma­
nifestacja morska.

W  uroczystościach tych wzięli u- 
dział: Minister Przemyślu i Handlu
Kwiatkow ski jako reprezentant Pana 
Prezydenta Rzplitej, szef kierownic­
twa m arynarki wojennej komandor 
Świrski jako przedstawiciel Marszałka 
Piłsudskiego, marszałek Senatu Szy­
mański, ks. sufragan cheimiń ;ki b - 
kup Dom inik, poseł Pcdoski i t. d.

Po powitaniu przybyli goście zwie­
dzili gmach Szkoły handlu morskiego, 
poczem udali się do kościoła parafial­
nego na uroczyste nabożeństwo.

Po nabożeństwie odbyła się przed 
Ministrem Kwiatkowskim  i komando­
rem Świr.kim  defilada poczem ze­
brani udali się wzraz z przybyłym i go­
śćmi nad brz^g morza na uroczysta a- 
kademją. Akadem ja ta lozpoczęla się

konieczność rozbudowy f oty wojen 
nej Rzeczypospolitej, która będzie sta­
ła na straży naszego wybrzeża. Z  ko- 
leji zabrał glos przedstawiciel rybaków  
Kohnke z Helu, przem awiają- w imie­
niu Kaszubów. W  imieniu załóg okrę 
towych Żeglugi Po skiej pr em ówi' 
komandor Bramiński. podk: cślając 
znaczenie polskiej floty handle w  2 i. 
Po przemówieniu przewodniczącego 
komitetu obchodowego dy ektora Od 
działu B, G . K . Bergera, zabrał głos 
Minister Przemysłu i Hand u K w  at 
kowski.

Dalej przemawiali: marszałek Se-
Aka-natu Szymański i poseł Podoski, 

dem ja zakończyła sic- o iśp i waniem 
hymnu >Na z Bałtyk® i odegraniem 
fanfar.

Kom itet obchodu podejmował n - 
stępnie zaproszonych gości z M ini­
strem K w i ttkowskim na czele, bankie­
tem. Pod koniec bankietu przedstawi­
ciel komitetu dyrektor Gawiński 
wzniósł okrzyk na cześć Minisr.i 
Kwiatkow skiego jako budowniczego 
i gorącego opiekuna G dyni. Obecni 
zgotowali M inistrowi długotrwałą o-

przemówieniem szefa kierownictwa 1 wację. O godz, 9.40 wieczorem Mi- 
m arynarki wojennej komandora Świr j nister Kw iatkow ski wraz z marszał- 
skiego, który podkreśl ł wielki.: zna- j kiem Szymańskim i tow a1 zy.-zac.m 
czenic dzisiejszej uroczystości oraz i im osobami odjechał do W arszawy.

Metropolita serbskiej Cerkwi prawosł.
przeciwko prześladowaniom religijnym w Sowietach.

Białogród, aą lutego (PA 1 . ' .  Pa- 
trjarcha D ym itr w  imieniu Kościoła 
prawosławnego serbskiego wystosował 
protest przeciwko prześladowaniom 
religijnym w Rosji sowieckiej do 
wszystkich kościołów prawosławnych 
autokefalicznych, jak również do bi­
skupa Canterbury. Protest zaznacza, 
że dzieje świata nie znały nigdv p o­

dobnej walki przeciwko Kości dowi i 
przeciwko wierze w Boga. Patrjarcha 
nawołuje cywilizowane narody do po 
łożenia kresu cierpieniom, jakie znosi 
naród rosyjski, przekraczającym prze­
śladowania pierwszych chrześcijan, i 
w zywa wszystkie kościoły prawosła­
wne do zanoszenia modłów do B ga, 
aby ocalił Kościół i naród rosy i ki.

wiek innych zawodach prawniczych 
jest ryzykow nym  i wprost niebezpie­
cznym. Zamierzonemu celowi  ̂ może 
on przynieść conajwyżej korzyści mi­
nimalne; natomiast dla uniwersytetów 
samych musiałby się stać wprost za­
bójczym . Musiałby w ywołać obniżenie 
poziomów samych wykładów nauko­
wych, musiałby obniżyć tern samem 
zakres nabytej przez wychowanków 
wiedzy, musiałby wreszcie wpłynąć u- 
jemnie na intensywność i wydatnosc 
badawczej pracy profesorów. Zmieni­
łyby się nawet warunki samej oceny 
kw alifikacyj profesorskich. N aw et w y ­
bitny badacz w zakresie jakiegoś działu 
obowiązującego obecnie prawa, gdy­
by nie mógł wykazać się nabytą na 
szerszy rozmiar rutyną praktyczną, 
nie m ógłby być powołany na katedrę 
uniwersytecką, nie posiadając dostate­
cznych warunków do szkolenia m ło­
dzieży w tym  kierunku. W przęgnięcie 
nauki uniwersyteckiej w służbę zadań 
praktycznych, musiałoby zachwiać jej 
podstawami.

Natomiast prof. Ehrlich sądzi, że 
scudja uniwersyteckie możnaby pogo­
dzić z przygotowaniem  kandydatów 
do służby administracyjnej. W  takim 
razie urządzenie wyższych studjów 
prawniczych musi obejmować kilka 
program ów, opierających się na ja­
kimś jednym, wspólnym roku stu­
djów, ale następnie rozwidlających się. 
Rozwidlenie m ożnaby na razie przewi­
dzieć na trzy program y zasadnicze, 
mianowicie dyplom atyczno-konsular­
ny (którego podstawa byłoby studjum 
prawa narodów, historji dyplom atycz­
nej i dyscyplin ekonomicznych), ogól- 
no-administracyjny (dla przyszłych 
urzędników administracji rządowej i 
samorządowej), którego podstawą b y­
łoby studjum prawa publicznego, na­
uki administracji i dyscyplin ekonom i­
cznych, oraz ekonom iczno-skarbowy, 
pozwalający na dodatkową specjaliza­
cję dla potrzeb administracji skarbo­
wej, kolejowej, pocztowej, reiorm  rol­
nych itd.

T aU  mniej więcej rozparcelowane 
są studja w znanej paryskiej , Ecole 
des Sciences politiaues’’.

Poruszane tematy mają znaczenie 
zasadnicze. Będą one przedmiotem 
dalszych długotrwałych rozważań. 
Obecna publikacja opinij nie jest je- 
fczcze kompletna. Szereg w ybitnych 
znawcójy pYźredrruotu przyrzekł je­
szcze nadesłanie referatów. Znajdą się 
one w jednym z najbliższych tom ów 
w ydawnictw  Kom isji. M. P.

(s-w.).

Podróż po mieszkaniu
czyli odpowiedź na 100.000 „dlaczego4

Istnieje wiele różnych książek dla 
dzieci i młodzieży, nieraz bardzo pię­
knie drukowanych i opatrzonych ob­
ficie w kolorowe obrazki, a jednak ta 
mala książeczka, o której tu piszę, 
zwróciła na siebie szczególną moją u- 
wagę.

Książeczka ta nie jest tworem 
polskiego pisarza. Napisał ją Rosjanin 
M. Iljin, przetłumaczyła z rosyjskie­
go p. Zofja W arszawska, a wydała za­
służona firm a p. J .  M ortkowicza w
Warszawie.

Zaciekawia już sam tytuł, który 
brzmi: »ioo.ooo dlaczego«, czyli »Po­
dróż po mieszkaniu«. T ytu ł ten od­
zwierciedla dokładnie treść dziełka, a 
dobrany został z dziwną psychologicz­
ną intuicją. Bo przecież wiadomo, że 
głównym rysem psychiki dziecięcej 
jest przedewszystkiem c i e k a w o ś ć ,  
j że dziecko, spragnione poznania 
świata i wytłumaczenia tysięcy wrażeń 
zm ysłowych, które odbiera, — zadaje 
nam ustawicznie pytania i żąda, abyś­
my na nie skrupulatnie odpowiadali. 
»Dlaczego?« — oto w yraz, niescho- 
dzący prawie z ust dziecka, w yraz, w 
którym  zam yka się przez lata całe naj­
prawdziwszy stosunek umysłu dziecię­
cego do rzeczy dookolnych, do peł­
nego dziwów i zagadek świata.

Pedagogowie wszystkich wieków

zwracali na to uwagę, że w ychow aw ­
ca powinien zaspokajać tę przyrodzo­
ną i instynktowną ciekawość dziecka, 
że umysł dziecka dręczy się niepo­
miernie, jeśli nic dopomożemy mu do 
wybrnięcia z matni niezliczonych ta­
jemnic, z któremi się na każdym kro­
ku spotyka.

W prawdzie m ówił J. J . Rousseau, że 
nie powinno się narzucać dziecku żad­
nych gotowych wiadomości, że nie po­
winno się meblować |ego głowy wedle 
powziętego z góry planu, że przeciwnie 
dziecko ma dochodzić do wszelkie­
go poznania tylko własnemi drogami, 
choćby nieraz ciężkiemi i nie pozba- 
wionemi kolców. W iem y jednak z do­
świadczenia, że postulat taki nie da się 
spełnić bezwzględnie. N ie wszystko 
potrafi umysł dziecięcy sam odgadnąć 
i rozwiązać; to też trzeba postępować 
tu raczej za wskazówkam i Sokratd- 
sa i dopomóc niejednokrotnie um y­
słowi dziecięcemu do zrozumiema te­
go, co go intryguje i niepokoi swoją 
tajemniczością.

W  tej myśli napisał też swoją nie­
zwykłą książeczkę p. Iljin. A utor zna 
doskonale duszę dziecka, umie w yli­
czyć i zarejestrować te setki pytań, 
tych » t00.000 dlaczego«, rodzących 
się ustawicznie w  duszy dziecka. Wie, 
również, że dziecku nie można dawać

samych tylko słów, samych brzmień ; 
o niezrozumiałej treści, ale że obok j 
słów musi mu się d a w a ć  i r z e c z ,  j 
Poznawanie świata zaczynać się musi 
od tego, co jest dziecku najbliższe, 
co nastręcza się ustawicznie samym je­
go j-ciu  zmysłom, co je przedewszyst­
kiem interesuje. A  więc o t o c z e n i e  
d z i e c k a ,  a więc ten najbliższy świat 
dookolny, który roztacza swe piękno­
ści i grozy, swe tajemnice i zagadki, 
nie gdzieindziej, ale w  domu rodziciel­
skim, w tern »m i e s z k a n i u  na-  
s z e m«, które składa się z tylu a tylu 
izb i z kuchni, z takich, a takich 
sprzętów i dziwów zarazem.

Ju ż sławny pedagog czeski Komeń- 
sky w X V II  w., który stw orzył proto­
typ wszystkich czytanek na świecie, j 
kazał rozpoczynać wędrówkę poznaw­
czą umysłu dziecięcego od rodziciel­
skiego domu, od rzeczy, z któremi 
mały wychowanek styka się najpierw 
w swem życiu. T ą  drogą poszedł i au­
tor rosyjski. Urządza on z małym swo­
im czytelnikiem niezwykle interesują­
cą -podróż po mieszkaniu«, dzieląc ją 
na 6 »stacyj«. Pierwszą stacją jest wo­
dociąg, drugą piec, trzecią stół i piec 
kuchenny, czwartą półka kuchenna, 
piątą kredens, a szóstą szafa. W  obrę­
bie tych sześciu stacyj pokazuje autor 
dziecku nie tylko wszystkie przedmio­
ty, które je interesują, ale także w y­
słuchuje z niebywałą cierpliwością ca­
łych setek pytań dziecięcych, odnoszą­
cych się do tych przedmiotów, czy 
ich zespołów, i w sposób niezwykle ja­
sny, prosty, mądry, a ujmujący, odpo­

wiada na wszystkie tak, jak tylko od­
powiadać może matka lub idealny nau 
czyciel.

Przy stacji »wodociągowej« dowia­
dujemy się więc, dlaczego ludzie się 
m yją i od jak dawna, poco pijemy w o­
dę, co to jest woda twarda i miękka, 
co to jest lód i na czem polega śliz­
gawka i t. d. Z  racji zatrzym ania się 
przy piecu, wyjaśnia, od kiedy ludzie 
rozniecają ogień, dlaczego zapalają się 
zapałki, dlaczego woda się nie pali, 
dlaczego huczy piec podczas palenia i 
t. p. Przy stacji trzeciej roztacza przed 
okiem dziecka całe laboratorjum  ku­
chenne i odpowiada interesująco na 
mnóstwo pytań, dotyczących n. p. 
kartofli, chleba, ciasta, mięsa, zupy i 
t. d. Są tu nawet odpowiedzi na tak 
zawile kwestje, jak n. p. »skąd się b io­
rą dziurki w  serze?« albo »czem skle­
jone jest mięso«.

Ustęp o półce kuchennej traktuje 
mnóstwo zagadnień, związanych z ron­
dlami, garnkami, kociołkami, a więc 
zarazem z temi materjałami, z których  
się je sporządza. Dziecko dowiaduje 
się mnóstwa interesujących rzeczy o 
żelazie, miedzi i stali, o blasze i gli­
nie, o rzemiosłach i rzemieślnikach, 
sporządzających przedm ioty dom owe­
go gospodarstwa.

W wytworniejsze sfery prowadzi 
nas ustęp o »kredensie®, w którym  
mamy wyjaśnioną tajemnicę wyrobu 
porcelany i tajemnicę w yrobu szkła, 
które można wydym ać tak, jak bańki 
mydlane. A  najwięcej ciekawych szcze 
gółów   to już ma stacja szósta, za-



CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, daia 24 lutego 1930.

P O W IE R Z E N IE  K IE R O W N IC T W A  
G IM N A Z JU M .

Pan Kur A  ar O. S. L. powierzył 
p. Janinie R o s c n h e k ,  profesorowi 
gimnazjum państwowego w Śmatynie, 
pełnienie obowiązków dyrektora tego 
gimnazjum.

1
M IA N O W A N IA  W  G IM N A Z JA C H .

Pan Kurator Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego zamianował z dniem i lu­
tego 1930 r. nauczycielami gimnazjal­
nym i: ks. Rom ana M a z i e r s k i e g o, 
nauczycielem religji rz.-kat. w  1. gim ­
nazjum  państwowem w Stry ju ; p. dr. 
Stefana K a w y n a ,  nauczycielem gim ­
nazjum państwowego z ruskim języ­
kiem  nauczania we Lw ow ie; p. Jana 
G e r l a c h a ,  nauczycielem fiłji gim ­
nazjum państwowego z ruskim języ­
kiem  nauczania we Lw ow ie; p. W ła­
dysławę K i e ł b u s ó w n ę ,  nauczy­
cielką gimnazjum państwowego w  
Brodach; p. Kazim ierza L  i c ę, nauczy­
cielem gimnazjum państwowego z ru­
skim językiem  nauczania w Przem y­
ślu; p. Stefana K o s t e c k i e g o ,  na­
uczycielem  gimnazjum państwowego 
w  Trem bow li; pp. Stanisława J  a- 
s c h i n ę, Stefana K  i j k ę i Adama 
T  a ;b o r a, nauczycieli gimnazjum 
pryw atnego w  Dolinie, nauczycielami 
II. gimnazjum państwowego w Stryju  
i równocześnie udzielił im urlopów do 
końca roku szkolnego 1929/30 celem 
pełnienia obowiązków nauczycielskich 
w  prywatnem  gimnazjum w  Dolinie.

P R Z E N IE S IE N IA  W  G IM N A ­
Z JA C H .

M inisterstwo W . R . i O. P. prze­
niosło z dniem r lutego 1930 r. . Fran­
ciszka W i t k o w s k i e g o ,  profesora 
II. gimnazjum państwowego w Prze­
myślu do I. gimnazjum państwowego 
w  Przemyślu.

M IA N O W A N IA  N A  S T A N O W I­
S K A  K IE R O W N IK Ó W  P U B L IC Z ­
N Y C H  SZK Ó Ł P O W S Z E C H N Y C H .

Pan K urator Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego, zamianował z dniem 1 
lutego 1930 r. w  drodze konkursu na­
stępujących nauczycieli publicznych 
szkól powszechnych, kierownikam i

trzym ująca małego podróżnika przy 
w ielkiej szafie. Bo tutaj, przy tym  o- 
statnim przystanku, trzeba opowie­
dzieć i o tern, skąd się wzięło lustro i 
jakie są rodzaje ubrań, z czego się je 
robi, poco nosimy bieliznę, dlaczego 
grzeje futro, i o wielu innych podob­
nych, ważnych sprawach.

Zarys ten nie charakteryzuje jesz­
cze niezwykłej książeczki Ujina. Przed 
stawienie jego, jego rozm owa z dziec­
kiem, nie jest sucha, ani sprawozdaw­
cza, ale urozmaicona mnóstwem krót­
kich opowiadań, anegdot i zagadek, 
wielu interesującemi komentarzami rze 
czowemi i historycznemi, a nadto 
mnóstwem małych, doskonale w yk o­
nalnych obrazków. Przytem autor opo­
wiada tak żywo, tak zmienia swój styl, 
urozmaica go ciągłemi pytaniami, w y ­
krzyknikam i, zwrotam i wprost do 
dziecka — że nie może bezwarunko­
w o ani znudzić, ani rozprószyć uwagi 
niespokojnego umysłu dziecięcego.

Książka Iljina, łącząca doskonale 
naukę o rzeczach z umiejętnością in­
teresowania 1 zaspokajania ciekawości 
dziecięcej, jest w swoim rodzaju w y­
jątkiem  w obszernej gałęzi literatury 
młodego wieku: uczy ona w sposób
m iły i serdecznie pociągający, a przy­
nosi na pewno więcej pożytku, niż 
niejedna fantastyczna bajka, czy sen­
sacyjna historja, któremi aż nazbyt, 
często karmi się um ysły najmłodszych.

Napisał ją autor obcy, ale 1 polskie­
mu dziecku przyniesie ona z pewnoś­
cią wiele pożytku, a może nasze pióra 
zachęci do pożytecznej pracy w analo­
gicznym kierunku

| tych szkół: p. Kazim ierę N a d a l i ń -  
i 5 k ą, nauczycielkę 7 kl. publ. szk. 

ftowsz. im. św. Z ofji we Lwow ie, kie­
rowniczką 7 kl. publ. szk. powsz. im. 
św. Marcina we L w cw ie ; p. Emilię 
T a r n o r u c k ą ,  nauczycielkę 7 kl. 
publ. szk. powsz. im. Sobieskiego we 
Lwowie, kierowniczką 7 kl. publ. szk. 
powsz. im. Czackiego we Lw ow ie; p. 
Pelagje K l u c z n i k ó w  ą, nauczyciel­
kę 7 kl. publ. szk. powsz. im. św. M ar­
cina we Lwowie, kierowniczką 7 kl. 
publ. szk. powsz. im. Kordeckiego we 
Lw ow ie; p. Stefanje W  y s o c z a ń- 
s k ą, nauczycielkę 7 kl. publ. szk. 
powsz. im. A . Mickiewicza we Lwo-

policie Djonizemu, poruszył aktual­
ność obsadzenia djecezji w ci/ńskiej 
przez stałego ordynarjusza 1 uznał, że 
konieczność takiej djecezji dzisiaj naj­
zupełniej dojrzała i będzie slusznern u- 
względnieniem życzeń ludności prawo­
sławnej W ołynia, pragnącej juz odda- 
wna mieć swego biskupa na miejscu, 
a nie, jak dotychczas, w W arszawie, 
żyw o poruszyła koła prawosławne sto­
licy. Kwestja ta bowiem od szeregu lat 
była na porządku dnia 1 stanowiła w a­
żny przedmiot zainteresowań całego 
Kościoła prawosławnego. "1 en ostatni 
podzielony jest u nas na 5 djecezyj; 
wileńską, wołyńską, poleską, grodzień­
ską i — obejmującą całą reattę pań­
stwa — djecezję wavsza.vs«.ą ze stolicą 
biskupią w W arszawie, na której ;>de 
;urc« zasiada zawsze Metropolita auto­
kefalicznego Kościoła prawosławnego 
w Polsce.

Po zabójstwie pierwszego M etropo­
lity Jerzego w roku 1923 na stolicę 
metropolitalną w ybrany został ówcze- 
s W  biskup wołyński, D jonizy, który, 
z powodu niemożności podówczas ̂ zna­
lezienia następcy, zachował niemal w 
swem ręku rządy nad diecezją wpłyń 
ską mimo, że musiał przenieść się do 
W arszawy. W  ten sposób w jego rę­
ku spoczął nietylko zarżid całym K o ­
ściołem prawosławnym, lecz również

O P IE K U N O W IE  O K R Ę G O W I:
Okr, I. dr. Maksymujan Thullie, 

okr. II. Aleksander Latkowski, okr. III. 
A lfons Ptaszek, okr. IV . Józef D w o- 
rzak, okr. V . M aksymiljan W inkler, 
okr. V I. dr. W ilhelm R olny, okr. V II. 
Maks Glaserman, okr. V III. dr. Maks 
Schaff, okr. IX . dr. A d olf Schorr.

O K R Ę G  I. O BW O D Ó W  1 1 .
Opiekunowie obwodowi: Bartlowa 

M ar ja, Bogusiewiczowa Jadw iga, Bog­
danowicz Kazimierz, inż. D reifur K a­
rol, Glazer Piotr, Lewicki Bolesław, 
dr. Jaw orska Mar ja, Opolska W anda, 
Rutkow ska Janina, M okłowska Zofja, 
W arm ska Stanisława.

O K R Ę G  II. O BW O D Ó W  1 1 .
Opiekunowi obwodowi: Bieńkow ­

ska M ar ja, Dudziński M arcin, Jezier­
ski Ju ljan, K lug Jan, Traczow a, N iew - 
czyk Franciszek, Tom kiew icz Eugenja, 
Sawicki Karol, Szeligowska Rena, 
Schorff Jan, Weich Bronisław.

O K R Ę G  III. O BW O D Ó W  14.
Opiekunowie obwodowk Bober A - 

dam, Bujak W ładysław, inż. Gończa- 
kowski Zdzisław, Kupczyński Tade­
usz, Leśnikowski Leopold, Lewicki 
W ładysław, M okrzycka Bronisława, 
Pilch Piotr, Toczyski Józef, Skoda 
Fi anciszek, Krem er Jan, Szmigielski 
Zygm unt, ks. Turkiew icz Jan, W ilgo- 
siewicz Kazimierz.

O K R Ę G  IV . O BW O D Ó W  10.
Opiekunowie obwodowk Brylski 

Bernard Danielec Ferdynand, D obro­
wolski Tadeusz, Kucharski Leon, Ma- 
tw ijczuk Stanisław, M łynarski Modest, 
Piochenko Jan, ks. H rehorowicz, Sien­
kiewicz Jan, Ma jerowa Aniela.

wie, kierowniczką 7 kl. publ. szk. 
powsz. im. Lenartowicza we Lw ow ie i 
p. Antoniego K r ó l i k a ,  nauczyciela 
7 kl. publ. szk. powsz. męskiej im. M. 
Konopnickiej we Lwowie, kierowni­
kiem tej*!zkoły.

Kuratorjum  O kręgu Szkolnego 
Lwowskiego, zamianowało X dniem 1 
lutego 1930 r. w drodze konkursu na­
stępujących nauczycieli publicznych 
szkół powszechnych, kierownikam i 
tych szkół: p. Pauliinę M a r k o w ą ,
nauczycielkę 2-kl. publ. szk. powsz. w 
Ruskiej Wsi, powiatu przemyskiego, 

: kierowniczką tej szkoły; p. Stanisławę 
K o h a u t ó w n ę, .nauczycielkę 2-kl.

zarząd nad dwiema djecezjam i; w ar­
szawską i wołyńską, l e n  nienormalny 
stan rzeczy przetrwał aż do dziś dnia, 
stwarzając tę paradoksalną sytuację, że 
najliczniejsza, bo posiadająca 1,500.000 
prawosławnych i 800 cerkwi djecezja, 
nie miała swojego biskupa na aiejscu, 
a tylko zastępującego go sufragana. Ści 
śle więc mówiąc, była właściwie nieob- 
sadzona. Odbijało się to  w sposób bar­
dzo ujemny na stosunkach, które za­
częły się w  niej rozwijać i na całym 
sposobie, w  jakiem była rządzona z 
dalekiej W arszawy. N ic również dziw ­
nego, że ludność miejscowa czulą się 
pokrzywdzona i nie przestawali nigdy 
domagać się oddzielnego dla siebie w ła­
snego biskupa, który m ógłby bezpo­
średnio rządy nad djecezja sprawować 
i znajdować się w rzeczywistym  kon­
takcie ze swymi wiernymi.

T ak  więc obsadzenie djecezji w o ­
łyńskiej wywołane jest rzeczyy istemi 
potrzebami życia. Poruszenie tej spra 
wy przez Ministra W . R . i O. P. słu­
żyć musi jeszcze jednym argumentem 
więcej, obalającym szerzone zagranicą 
kłamstwa o istnieniu prześladowań re­
ligijnych w Polsce, a to zwłaszcza w 
obecnej chwili wzmożonej kampanii o- 
szczerczej, prowadzonej przeciwi-.o 
nam na tle wytoczenia przez Episko­
pat katolicki omawianych w prasie 
już niejednokrotnie procesów o zwrot 
cerkwi.

Opiekunowie obwodowi: Gusto
wicz Tadeusz, Hoszowski Ludw ik, H o ­
szowski Mieczysław, Duringowa Lud­
wika, Łysiakowa Jarosława, Orze- 
chowsJ i Franciszek, Schónthaler A l­
bin, W alczak Franciszek, Budziszewski 
Konstanty.

O K R Ę G  V I. O BW O D Ó W  14 .
Opiekunowie obwodowi: Głowacki 

A lojzy, Górska Helena, Kulikowicz 
Ferdynand, W ysluchowa Marja Bron., 
Łuczkiewiczowa Lekadja, dr. Malczak 
Aleksander, Ostrowski Erazm, Sig- 
mund W łodzimierz, dr. Skwarczyński 
Jan , Skwarczyński Józef, Skwarczyń- 
ska Kazimiera, dr. Socha Jan, Strutyń- 
ski Kazimierz, W ysokiński Aleksander.

O K R Ę G  V II. O BW O D Ó W  9.
Opiekunowie obwodowi: Brillowa 

Jadwiga, Hólzel A dolf, Kuttenówna 
Róża, dr. Pinsker Oswald, Pollak Sa­
muel, dr. Reichensteinowa Ada, Sei- 
denfrau Izak, Thaler Józef, W cinstock 
Leon.

O K R Ę G  V III. O BW O D Ó W  8.
Opiekunowie obwodowi: Barach

Szmelke, Bendel Ignacy, dr. Feuerstein 
Klara, Finkelstein Maks, Karłowa Dina, 
d i. Konigsberger Samuel, Ornstein 
Józef, Mimz Marek.

O K R Ę G  IX . O BW O D Ó W  8.
Opiekunowie obwodowi: Aschke- 

naze Adolf, Axelbradowa Berta, Reit- 
mannowa Róża, Neuweld Rudolf, dr. 
Miihlbauer Rudolf, W allach Szulim, 
Wallerstein Bernard i Owide Samuel.

publ. szk. powsz. w Herm anowicach, 
powiatu przemyskiego, kierowniczką 
tej szkoły; p. Stanisława K o p r o w ­
s k i e g o ,  kierownika 4-kl. publ. szk. 
powsz. w Dobrotworze, powiatu ka- 
mioneckiego, kierownikiem  5-kl. publ, 
szk. powsz. w D obrotworze; p. Marję 
D ą b r o w s k ą ,  nauczycielkę 2-kl. 
publ. szk. powsz. w  Brataszach ad 
Sielec Bieńków, powiatu kamioneckie-, 
go, kierowniczką tej szkoły; p. Stani­
sława G r a b s k i e g o ,  nauczyciela 6- 
kl. publ. szk. powsz. w Swirzu, p - 
wiatu przemyślańskiego, kierownikiem 
5-kl. publ. szk. powsz. w Żelechowie 
W ielkim, powiatu kamioneckiego.

P R Z E N IE S IE N IA  W  S Z K O L N IC ­
T W IE  P O W SZ E C H N E M .

Ministerstwo W . R. i O. P. prze­
niosło z dniem i lutego 1930 r. p. A- 
lcksandrę K  o t e r b i c k ą, za. czy 
ciclkę 7 kk publ. szk. powsz. w K o ­
sowie, do 7 kl. publ. izk. pcAvsz. w  
Łenczynie, powiatu nadwórni,ańskilgo.

Kuratorjum  Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego, przeniosło z dniem 1 lu­
tego 1930 r.: p. D ym itra Fe s o 1 o w i- 
c z a ,  nauczyciela 2 kl. publ. szk. 
powsz. w Terpiłówce, powiatu zba- 
razkiego, na własną prośbę do 3 kl. 
publ. szk. powsz. w Klebanówce, po­
wiatu zbarazkiego; p. Helenę N  i e m- 
c z e w s k ą, nauczycielkę 7 kl. publ. 
szk. powsz. im. Piram owicza w Kolo- 
m yji, z powodu zmiany organizacji 
szkoły, do 7 kl. publ. szk. powsz. im. 
Jachowicza w K ołom yji; p. Jana P i- 
s k o z u b a, nauczyciela 7 kl. publ. 
szk. powsz. im. Piram owicza w K oło­
m yji, z powodu zmiany organizacji 
szkoły, do 7 kl. publ. szk. powsz. im. 
Jachowicza w K ołom yji; p. Antoniego 
P i e n i o w s k i e g o ,  kierownika 4 
kl. publ. szk. powsz. w Hyżnem , po­
wiatu rzeszowskiego, w drodze kon­
kursu do 4 kl. publ. szk. powsz. w Ł u ­
bem, powiatu rzeszowskiego.

Kuratorjum  O. S. L. przeniosło z 
dniem r lutego 1930 r. na własne pro­
śby: p. Antoninę K o s i ń s k ą ,  na­
uczycielkę 2-kl. publ. szk. powsz. w  
Korolów ce, powiatu kolom yjskiego do 
7-kl. publ. szk. powsz. żeńskiej w  Ho- 
rodence i p. Marję H  r e h o r o w i- 
c z ó w n ę ,  nauczycielkę t-kl. publ. 
szk. powsz. w Now ikach, powiatu zba­
raskiego, do 1 -kl. publ. szk. powsz. w 
Koziarach, powiatu zbaraskiego.

Jeszcze jedna ofiara 
Tutankhamena.

Londyn, 24 lutego. Z  okna 7-go 
piętra jednej z kamienic Londynu 
w yskoczył na ulicę i zabił się na miej­
scu 78-letni lord W esrbury. W ypadek 
ten dotknął do żywego kola tow arzy­
skie Londynu i wywołał w  calem mie­
ście, z uwagi na wiek i stanowisko 
społeczne samobójcy, duże poruszanie. 
Takt samobójstwa został st ,vi- r d o n v  
1 rzędowo przez władze sądowo-leka - 
skie. Dochodzenie ustaliła również, że 
lord W estbury zapadał ostatnio coraz 
bardziei na zdrowiu, to było przyczy­
na depresji duchowej starca.- Mówią 
jednak, że bezpośrednia przyczyną sa­
mobójstwa była nieo.zekiwana tra­
giczna śmierć iedvnego sym  łorda 
W estbury i spadkobiercy tytułu r do ' 
wego, młodego poszukiw ać01 nauko 
wego Richarda B.thella. którego zn a­
leziono niediwno martweg - w  miesz­
kaniu wlasnem. Bethell liczył 46 !at i 
był swego czasu sekretarzem H ow ar 
da Cartera, k tóry  prowadził przed 
kilku laty prace przygotowawcze w  
Egipcie w  grobowcu Tutankhamena.

l  udzie przesądni przypisywali i tę 
śmierć szczególnemu działaniu gro­
bowca Tutankhamena na tych, którzy 
zakłócali spokój grobowca Faraona.

Ze śmiercią niedoszłego lorda W c- 
sterbury — Richarda Bethclla, schodzi 
do grobu iu ż  10 -ty  uczestnik w yprą y  
do grobowca Tutankham ena p owa- 
dzonej przez lorda Carnaryona, kt; rv 
również zmarł z przyczyn niewyjaś- 

•onych

0  prawosławnego biskupa na Wołyniu.
W iadomość, że Minister W . R .

1 O. P. na audjencji, udzielonej M etro-

Opiekunowie społeczni m. Lwowa.
OK R Ę G  V . O BW O D Ó W  9.
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LWOWSKA
i E A T K  W IELK L

Poniedziałek, 24 lutego, o godz. 7.30: 
„Księżniczka Chicago''. Tani dzień.

W torek, 25 lutego o godz. 7.30 „Maman 
do wzięcia", — tani dzień; ceny zniżoe.

T E A T R  M A ŁY .
Poniedziałek, 24 lutego, o godz. 7.30: 

„Panienka z dyplom acji". Zniżki ważne.
W torek, 25 lutego o godz. 7.30 „Proces 

M ary Dugan” , — tani azień; ceny znizone.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „Skrzydlata flota" z Ram o-

nem N ovarro — dźwiękowy.
C A SIN O : „Kobieta na księżycu".
C H IM E R A : „A w antury miłosne".
CO LO SSEU M : „Z iota farm a" 1 „Uciekła

mi przepióreczka".
F A T A M O R G A N A : „Z  dnia na dzień".
G R A Ż Y N A : „Z a  grzechy ojców".
K O P E R N IK : „Przed wyrokiem ".
L E W ; „Ludzie bez oblicza '.
L U N A : „ Ja d  miłości". ^
M A R Y S I E Ń K A : „Przed wyrokiem .
O A Z A : „M arjonetki życia" 1 „Brzdąc .
P A Ł A C E : „D zika orchidea".
P A N : „Białe noce” .
P A S A Ż ; ,,Ken Maynard pod sztandarem

bezpraw ia".
P O L O N j A : „C órka Z orry".
PR O M IE Ń : „W ęgierska rapsodja .
S T Y L O W Y : „Spowiedź koDiety". ^
U C IE C H A : „Pod pręgierzem Hańby .

Kursa rolnicze. Małopolskie Tw o Roln i­
cze Oddział we Lwowie urządza w roku bieżą­
cym  w miesiącach kwietniu i sierpniu Kursa 
rolnicze dla nauczycielstwa hzkoł Powszech- 
nyh we Fredrowie koło Rudek (Kurs Ogrodm- 
czo-sadowniczy), oraz w Zagrobeh koło la r -  
nopola (kurs rolniczo-hodowlany). Kandydaci 
winni wnieść jak najrychlej podania do wiadz 
szkolnych o udzielenie urlopow, oraz eto M. 
T . R.. o przyjęcie na Kurs. Bliższych mforma- 
cji zasięgać można w Radach szkolnych po­
wiatowych oraz w Okręgowych 1 -wach R o l­
niczych. ______

P. Wojewoda lwowski nie udzie­
lał w  poniedziałek, dnia 24 .b rn.

audjencji.
O utworzenie „Wielkiego Lwowa“ .

W  sali gminy zamarstynowskiej od­
było się wczoraj bardzo liczne zgro­
madzenie, na którem po szeregu pize- 
mówień uchwalono przez aklamację
rezolucję, domagającą się przyłączenia 
Zam arstynowa i gmin podmiejskich do 
Lw ow a.

W  związku z poważną liczbą bez­
robotnych otrzym u jących  zasiłki, o r­
gana centralne Funduszu Bezrobocia 
postanow iły  przeprow adzić doraźne 
k o n tro le  upraw nień bezrobotnych  do 
korzystan ia  ze świadczeń w Funduszu 
B ezrobocia. K o n tro le  te przeprow a­
dzane będą pod kierunkiem  specjal­
nych  delegatów D yrek cji Funduszu 
Bezrobocia na terenie całego Państw a 
zarów no w  zakładach p racy, jak i w 
m iejscach zam ieszkania bezrobotnycn. 
O  ileby zostale ustalone w ypadki n ie­
praw nego pobierania świadczeń przez 
b ezrobotn ych , w zględnie w ystaw iania 
fa łszyw ych  św iadectw  z p racy, w b ic i 
pociągani będą niezw łocznie do od­
pow iedzialności sądowej.

Stypendja. M agistrat kr. st. m. 
L w o w a  rozpisuje dodatkow y k o n ­

kurs na 24 stypendjów  z fundacji 
stypend yjnej ku uczczeniu 10-leeia 
odrodzenia Państw a Polskiego dla 
dzieci robotn ików  m iejskich, a to h 
stypend jów  po 10 0  zł.  ̂ rocznie d 
u czn iów  i uczenie szkół powszecl 
nych i 16 stypendjów  po 250 z!, ro ­
cznic dla uczniów  1 uczenie szko 
p r z e m y s ł o w y c h  1 handlow ych. O sty­
pendja te ubiegać się m ogą uczące 
się dzieci rob otn ików  m iejskicn. 
P i e r w s z e ń s t w o  będą m iały sieroty po 
p racow nikach  gm iny m. Lw ow a. Lo- 
dania w n o s ić  należy przez dyrcRcjc 
odnośnych  zakładów  1 instytucji mie, 
skich  do M agistratu w term inie do .<.1

m arca 19 3 0 r ‘

Ostatnia sobota karnawałowa przy­
niesie zwolennikom tańca nieprzebraną 
moc wrażeń. Kasyno i Kolo L iter.-A r- 
tyst. występuje z balem kostjum owo- 
maskowym. Nie reklamuje go zu­
pełnie. I tak sale z trudem pomieszczą 
gości, bo kostjum ówki te posiadają już 
rozgłośną a dobrze ustaloną sławę. N a 
Strzelnicy przy ul. Kurkow ej przyjm o­
wać będzie liczny zastęp gości, jak 
zawsze z fantazją i staropolskim roz­
machem, mieszczaństwo lwowskie. Parę 
tuzinów innych zebrań uzupełni listę 
zabaw z i-go marca. Pierwszy w mie­
siącu dzień i koniec karnawału — to 
dwa atuty, które wszystkim  sobotnim 
imprezom rokują powodzenie.

S T O Ł E C Z N A

Kradzież w archiwum. W  A rch i­
wum akt dawnych przy Archiwum  
Państwowcm dokonywano od dłuż­
szego czasu systematycznych kradzie­
ży dokumentów historycznych. Z a ­
wiadomiona o tem policja, przeprowa­
dziła dochodzenia i część tych doku­
mentów, między innemi listy ks. J ó ­
zefa Poniatowskiego i korespondencję 
Fryderyka Augusta odnalazła w  an- 
tykwarniach warszawskich, gdzie usi­
łowano je spieniężyć. W  związku z 
tą kradzieżą aresztowano byłego woź-

1.1

nego Archiwum , który mieszkał przy 
tem Archiwum i miał dostęp do akt.

K R A JO W A

D O LIN A . Pożar. Dnia 20 bm. wybuchł 
pożar w drewnianym budynku firm y Premjer 
w Ryipnem, pow. Dolina i zniszczy! doszczęt­
nie ten budynek oraz znajdujące się w nim 
maszyny, mianowicie motor gazowy, dyna- 
mo-maszynę i kierat, wyrządzając szkodę w 
wysokości około 45.000 złotych. Pożar spo­
wodował palacz Franciszek Baranowski nie- 
ostrożnem obchodzeniem się z gazem.

STA N ISŁAW Ó W . Zabójstwo i samobój­
stwo. Aleksander Suberlak, inspektor spół­
dzielczy Woj. Delegatury Małop. Tow . R o l­
niczego w Stanisławowie wystrzałem z re­
wolweru zastrzelił w swem mieszkaniu pry- 
watnem przy ul. Sobieskiego 1. 56 swoją na- 
rzeczonę, Irenę Sokolikównę, a następnie po­
strzelił się w lewą skroń i w stanie beznadziej­
nym odstawiony został do szpitala powszech­
nego. W mieszkaniu znaleziono kilka listów, 
adresowanych do znajomych i do policji, z 
których wynika, że morderstwo popełnione 
zostało za obopólną zgodą. Bliższych m oty­
wów na razie nie stwierdzono.

P rzy  o b stru k cji, zaburzeniach trawienia, 
zgadze, uderzeniach do głowy, bólach głowy 
i ogólnem niedomaganiu zażywa się rano na- 
czczo szklankę naturalnej wody gorzkiej F r a n ­
c is z k a -Jó z e f  a . Na podstawie doświadczeń, 
dokonanych w klinikach chorób wewnętrznych, 
woda F r a m c is z k a -jó z e fa  jest jedynym i 
najskuteczniejszym środkiem przeczyszczającym. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogeriach.

Zgromadzenie kupców.
Organizacje kupieckie miasta L w o ­

wa urządziły wczoraj prz.dpołud i m 
wielkie zgromadzenie w sali ratuszo­
wej w  sprawie nowelizacji us.aw y o 
podatku przemysłowym. Obecni byli 
na niern W ojew. Gołuchowski, prez. 
Izby skarb. Pollak, Kom. Rząd. m. 
Lw ow a Nadolski, nacz. wydz. W oj. 
Kasztę ewicz, nacz. wydz. Izby skarb. 
Weinert, sen. Thullie, pos. Eisenstein, 
im. Izby przem.-htndl. wi:eprezesi 
Łitwinowicz, Ulana i Chajes, b. Min. 
dr. Stesiowicz, dyr. Byrka, dyr. dr. 
Traw ińsk:, oraz bardzo liczni przed­
stawiciele stanu kupieckiego bez róż­
nicy wyznania.

Zebranie zagaił wlcepr. Izby przem. 
handl. i prezes kongregacji kupieckiej 
łitw in ow icz, witając przybyłych i 
zapraszając do prezydjum przedstawi­
cieli zrzeszeń kupieckich: pp. Bendla, 
inż. Bieńkowskiego, Borowskiego, St. 
Chajesa W ., Drzewickiego, Glaser- 
manna, Hoszowskiego, Jaegera, Ja ­
worka, Maksymowicza, Ornsteima, 
Pfaua, Schayera, Edama i Wallacha, na 
sekretarzy: inż. Feuersteina i Ko-
ziola.

Przewodnictwo objął -p. L it w ino- 
wicz. Referent dyr .Traw iński "Wyka­
zał, że podatek przem ysłowy g dzi w  
byt kupiectwa. należy zatem zastąpić 
go zarobkowym , opartym  na nowo­
czesnych zasadach podatkowych.

M ówca przedłożył następuj ce 
rezulucje:

1. Ponieważ obecnie cbow iizujący 
państwowy podatek przemysłowy, o- 
bejmujący opłaty za świadectwa p rze­
mysłowe i podatek oblotow y, jest an- 
tygospodarczy, bo godzi w  byt i roz­

wój handlu i przemysłu a w konse­
kwencji uniemożliwia tworzenie 'ię 
kapitalizacji w  kraju i niszczy sub­
stancję majątkową, zgromadzeni do­
magają się jaknajrychkjszego zniesie­
nia tego podatku,

z. Zdając sobie sprawę z koniecz­
ności zastąpienia spowodowanego tem 
ubytku w dochodach Skarbu Pań twa 
innem źródłem dochodów, zgrom a­
dzeni domagają się wprowadzenia w 
miejsce państwowego podatku prze­
mysłowego, podatku zarobkowego, o- 
partego na nowoczesnych zasadach 
podatkowych i na ustawowo ustalonym 
kontyngencie.

3. Ponieważ tego lodzaju reform a 
podatkowa nie może być przeprowa­
dzona natychmiast, a w  obecnem cię- 
żkiem położeniu gospodarczem sf-r 
kupieckich i przemysłowych, doraźna 
ulga jest konieczna, przeto zg oma- 
dzeni proszą W ysoki R ząd  i Sejm, by 
przy rozpatrywaniu wniesionej do Sej 
mu noweli do państwowego podatku 
przemysłowego uwzględnione zostały 
w  całej pełni wnioski przedstawione 
przez Związek Izb przemysłowo-han­
dlowych jako wyrażające minimum 
ulg dla sfer interesowanych w  obecnej 
chwili, a w  szczególności, by ulgi dla 
handlu detajlicznego wprowadzone b y ­
ły z dniem 1 kwietnia 1930 r.

Rezolucje powitano oklaskami i u- 
chwalono znaczną większością głosów 
Grupa sjonistów domagała się prze 
prowadzenia w sprawie rezolucj d y ­
skusji, lecz prez. Łitwinow icz oświad­
czając, że sprawy te były już dosta­
tecznie omawiane przez szereg l it  w 
organizacjach zamknął zebranie.

Z magazynów 19 pp. ginęły mundury.
Ujęcie szajki złodziej* i paserów.

W yw iadowcy urzędu śledczego 
wpadli ostatnio na trop złodzieji i pa­
serów, którzy dokonywali systematy- 

iych kradzieży mundurów z maga-
w r  . 1 i 1_ _ j ___ /_

czn\
zynów 19  p. p. W  toku dochodzeń, 
w których brała również udział żan- 
darmerja wojskowa aresztowano jako 
sprawców tych kradzieży: szeregow­
ców 19 p. p- Rom ana Skowronka i 
Michała Sędziuka, oraz pasera Jana 
Więcka, zajętego w 19 p. p. w cha­
rakterze ogrodnika. W ięcek był sta­
łym  odbiorcą złodzieji. Rów nież w ię­
kszą ilość skradzionych mundurów 
zakupił W ładysław Więcek, strażak

miejskiej straży ogniowej, Roman 
W ykusz, W ładysław W aw ro i Michał 
Dziedzic W  czasie rewizji odebrano 
im większą ilość rzeczy, pochodzą­
cych z kradzieży. W  toku dochodzeń 
wszyscy sprawcy przyznali się do w i­
ny i podali, że na placu Solskich ku­
powali stare mundury, nie nadające 
się do użytku, które potem składali 
w magazynie w miejsce nowych. A re­
sztowanych szeregowców oddano do 
dyspozycji sądu wojskowego, zaś pa­
serów odstawiono do więzienia Sądu 
okr. karnego.

Ostatnie wiadomości
z  miasta.

P O Ż A R  M IE SZ K A N IO W Y . W czo­
raj około godz. 12  w południe w real­
ności przy ul. Kaleczej i j  wskutek 
silnego napalenia w piecu powstał po­
żar w  mieszkaniu Rozalji Kalt. Od 
rozpalonego pieca zajęła się szafa ze 
znajdującemi się w  niej ubranianu. 
W ezwana na miejsce straż pożarna 
ogień ugasiła. W ysokości szkody na 
razie nie stwierdzono.

Z  Z A K Ł A D U  U M Y SŁO W O  
C H O R Y C H  w Kulparkow ie zbiegł 
niejaki Czesław Dąbrowski, k tóry  po­
zostawał tam na leczeniu. L iczy on 
lat około 40, wzrostu średniego, u- 
brany w  strój zakładowy t. j. niebie­
ską bluzę i spodnie. — Z  zakładu po­
prawczego w  Przędzielnicy zbiegł 
Stanisław Kaczkosz liczący lat 17 . 
Został on przytrzym any we Lw ow ie 
przez policję i odstawiony z powrotem  
do zakładu.

S R E B R N Y  Z E G A R E K  M ĘSK I
zgubił onegdaj w  ulicy Kazim ierzow­
skiej Mozes Grunstein, zamieszkały 
przy ul. Torosiewicza 2.

SZEŚĆ F U R  C E G IE Ł  wartości 
250 zł. sprzeniewierzył na szkodę 
swego chlebodawcy W ładysława T o m ­
czaka niejaki Jan  Zadorożny. Został 
on osadzony w aresztach policyjnych, 
poczem odpowiadać będzie przed 
sądem.

K R A D Z IE Ż E . Nieznani sprawcy 
dostali się do mieszkania Jana Kołtuna 
przy ul. Zam kowej 9 i skradli garde­
robę męską i damską ogólnej wa-tości 
400 zł. — Do mieszkania inż. T y .ko 
zamieszkałego przy ul. S/.ymonowi- 
czów 10 dostali się z odzieje, splądro­
wali całe mieszkanie i zabrali gotówkę 
oraz złoty zegarek męski. Tylko d Ję ­
ki temu, że złodzieje zostali sp oszeni, 
nie zdołali nic więcej zabrać.

N A  G O R Ą C Y M  U C Z Y N K U  kra­
dzieży przytrzym am  zostali dwaj n e -  
letni złodzieje Kazim ierz Senne la. 18  
oraz Ju jan K lorko lat 17 . Łup odebra­
no, a sprawców od tawiono do are­
sztów. ... . j

I. 1

L I G A  M O R S K A  I R Z E C Z N A  —  

WINNA LICZYĆ MILJONY CZŁONKOWI

Założone 1805 roku  
Zakłady Ogrodnicze 
W arszaw a Ceglana 11 

zaw iadam iają, że wyszedł AT 
z druku n a r. 1930 i rozsyła- * 
nyjest na żądanie CENNIK1 'i
pierwszorzędne nagrody i odznaczenia na w y; 
stawach w kraju i zagranicą. P. W. K. PO ZN A Ń  
1929 RO KU  -  W IELKI Z ŁO T Y  M ED A L.

Ś. p. prof dr. ]an Ptaśnik.
Przed kilku dniami obiegła koła 

naukowe naszego miasta niepokojąca 
wiadomość, iż prof. Jan  Ptaśnik ciężko 
zaniemógj. 2  koleji dowiedziano się o 
postanowionej operacji woreczka żół­
ciowego, o jej odbyciu i agonji, wresz­
cie uderzyła hiobowa wiadomość o 
zgonie znakomitego uczonego i peda­
goga, a kochanego powszechnie kolegi 
i profesora, dzielnego żołnierza II B ry ­
gady Legjonów, serdecznego i uczyn­
nego człowieka.

Kto się z nim bodaj raz zetknął — 
znajomych posiadał ś. p. Ptaśnik wie­
lu, nie stronił bowiem od zebrań towa­
rzyskich — ulegał urokowi, jaki roz­
siewała dookoła siebie ta typowa po­
stać. Pozostawił w  spuściźnie dorobek 
naukowy bardzo bogaty i poważny, 
wszak uchodził w zakresie swych stu­
diów za pierwszorzędna powagę:  ̂ m ógł 
zdziałać jeszcze wiele, niestety śmierć 
przerwała wszelkie projekty i zam iary 
na bliższą i dalszą metę; uleciał duch 
twórczy, pozostało jeno wspomnienie 
i szczery żal po człowieku i uczonym .

Pod pierwiszem wrażeniem ogro­
mu straty, kreślimy tę pobieżną no­
tatkę W yczerpującą ocenę pięknego 
dorobku ś. p. prof. Ptaśnika podamy 
niebawem.
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Uwiecznijmy w historji boje o Lwów.
Dnia 17  bm. odbył się Zjazd W alny 

Tow arzystw a Badań H istorji O brony 
Lwowa i W ojewództw południowo- 
wschodnich.

Tow arzystw o zostało założone we 
Lw ow ie w r. 1928 i postawiło sobie za 
cel zbieranie m aterjałów historycz­
nych, odnoszących się do obrony L w o­
wa i walk w  Małopolsce wschodniej 
oraz naukowe ich opracowanie. Po­
trzeba tego rodzaju instytucji nie ulega 
kwestji dla każdego, kto pracuje na­
ukowo, jako historyk. M aterjały istnie­
jące są rozproszone, w posiadaniu osób 
pryw atnych, względnie archiwów i 
wszelkiego rodzaju władz i m stytucyj. 
N ie wszyscy posiadacze oryginalnych 
dokum entów zdają sobie sprawę z ich 
wartości naukowej. Często więc los 
dokum entów zależy od zwykłego 
przypadku. Inną trudnością, na jaką 
napotyka historyk, poszukujący źró­
deł, jest często spotykana nieufność po­
siadaczy materjałów. Nieufność ta 
tłum aczy się tern, iż wiele dokumen­
tów, związanych ściśle z działalnością 
poszczególnych osób jest przez posia­
daczy traktowane jako rodzinna pa­
m iątka. Specjalnie tego rodzaju doku­
m enty, mające wielką wartość nauko­
wą trudno jest uzyskać.

Jest jeszcze jedna kategorja posia­
dacz)' dokumentów, do której należy 
zaliczyć wszystkich tych, którzy po­
siadając dokum enty, nie wiedzą o tern. 
N a strychach, w  starych skrzyniach 
między sprzętami i szpargałami, w y- 
dzielonemi z codziennego użytku 
można znaleźć cały szereg dokum en­
tów  cennych. Praca Tow arzystw a w 
roku ubiegłym zmierzała konsekwen­
tnie do przebicia m uru nieufności po­
siadaczy dokumentów, do skłonienia 
ludzi, którzy mieli z obroną Lw ow a 
styczność, by przejrzeli swe zapiski i 
papiery z owych krw aw ych lat i udo­
stępnili je sferom naukowym .

Cel ten został już przez T o w a rzy­
stw o częściowo osiągnięty. Zbiórka 
dokum entów w r. 1929 dała korzystne 
w yniki. U zyskano wiele cennych o ry­
ginałów, względnie zezwoleń na po­
czynienie odpisów. R o k  obecny będzie 
w  dalszym ciągu poświęcony grom a­
dzeniu m aterjałów, a przy sprzyjają­
cych okolicznościach Zarząd będzie 
mógł już przed następnem Walnem 
Zebraniem stanąć z pierwszą przez K o­
misję N aukow ą opracowaną mono-

s rafi -̂
T ak  mniejwięcej w  streszczeniu 

pi zedstawiało się sprawozdanie Pre­

zesa Zarządu Głównego T -w a, P. Gen. 
Popowicza. Sekretarz Kom isji nauko­
wej uzupełnił sprawozdanie Prezesa 
szczegółowemi danemi cyfrowem i od­
nośnie ilości zebranych m aterjałów na­
ukow ych i apelował do Członków  
T ow arzystw a o jak najintensywniejszą 
propagandę celów T -w a wśród społe­
czeństwa.

Imieniem Kom isji Rew izyjnej prze­
m ów ił inż. Zdzisław W archałowski, 
znajdując organizację pracy zastosowa­
ną przez obecny Zarząd w zorową i go­
dną naśladowania. Zw rócił przytem  
uwagę na szczupłość funduszów, ja- 
kiemi T -w o rozporządza i apelował do 
przedstawicieli miast i samorządów

Małopolski Wschodniej o wydatniejsze 
subwencjonowanie T-w a. N a zakoń­
czenie postawił wniosek udzielenia Z a­
rządowi absolutorium i podziękowa­
nia za dotychczas w ykonaną pracę o- 
raz prosił Walne Zgromadzenie o po­
zostawienie Zarządu w  dotychczaso­
wym  składzie. W alne Zebranie człon­
ków  przez aklamację przyjęło wnioski 
przedstawiciela Kom isji Rew izyjnej.

Zam ykając Zebranie, przemówił 
raz jeszcze powtórnie obrany prezes 
Gen. Popowicz, dziękując za słowa 
uznania, wyrażone Zarządowi oraz 
prosił obecnych delegatów z prowincji 
o osobiste zapoznanie się z systemem 
pracy Kom isji N aukowej. N a tern Ze­
branie zakończono.

Ilu mamy w Polsce adwokatów?
W  granicach Polski praktykuje 

4.394 adwokatów. Warszawa posiada 
ich 659, czyli jednego adwokata na 
1.666 mieszkańców; Lwów 573, to 
znaczy prawie tyleż co Warszawa, ale 
przy znacznie mniejszej ludności p ro­
centowo Lw ów  posiada o wiele więcej 
adwokatów, niż stolica, a mianowicie 
jednego na każdych 421 mieszkańców; 
Kraków ma 326, czyli jednego adwo­
kata na 628 osób; Poznań 124  (jeden 
na każde dwa tysiące mieszkańców); 
Łódź ma zaledwie 86 adwokatów, a 
więc jednego na 7.000 osób; Wilno 
103, czyli jeden na 2.000 (tak samo,

jak Poznań); Katowice 49, to znaczy 
jeden na każde 2.500 mieszkańców; 
Lublin 42, a zatem jeden na 2.760.

Procentowo najwięcej adwokatów 
posiada Lw ów . Drugie miejsce zajmu­
je K raków ; następnie idzie W arszawa; 
dalej Poznań i W ilno; potem K atow i­
ce i Lublin; na ostatniem miejscu stoi 
Łódź (z większych miast). N ic dziw ­
nego, że w  Łodzi adwokatom się do­
brze powodzi, tern bardziej, że jest 
tam moc procesów handlowych.

Aplikantów  i kandydatów adwo­
kackich jest w Polsce 1.470, w  W ar­
szawie 2 7 1. ro.

Jedwabnictwo polskie
na IV. targu relniczo-nasiennym we Lwowie.

Żywe zainteresowanie, jakie w  ze­
szłym roku obudziło we Lw ow ie stoi­
sko propagandowe Centralnej Jedwab- 
niczej Stacji Doświadczalnej w  M ila­
nówku pod W arszawą, zachęciło in­
stytucję tę do podjęcia analogicznej ak­
cji na IV  O gólno-Krajow ym  Targu 
Roiniczo-Nasiennym , który odbędzie 
się w  dniach 28 lutego, 1 i 2 marca 
br. celem spopularyzowania hodowli 
jedwabników w W oj. południowo- 
wschodnich Rzeczypospolitej. Zgłoszo­
ne eksponaty zobrazują całokształt 
produkcji jedwabiu od nasion drzewa 
morwowego i zbioru kokonów  po­
cząwszy, do oprzędów jedwabnych, 
nici surowych i gotowych tkanin kra­
jowego pochodzenia. Ilustracja pokazu

będą w ykresy statystyczne unaocznia­
jące dotychczasowy rozwój polskiego 
jedwabnictwa i tablice barwne przed­
stawiające przebieg hodowli jedwabni­
ków we wszystkich jej stadjach. Z o r­
ganizowana na stoisku sprzedaż propa­
gandowa w zorów  utkanych z materia­
łu wyprodukowanego w  całości w  kra­
ju, stanowić będzie niewątpliwą atrak­
cję dla publiczności, a zwłaszcza dla 
naszych pań, które będą tu miały po 
raz pierwszy sposobność zaopatrzyć się 
w  okazy polskiego jedwabiu, mogące 
pod względem jakości i ceny śmiało 
konkurować z zagranicznemi.

Przemysł samochodowy 
[ lotniczy na M. W. K. T.

Przedstawiciele zagranicznego prze­
m ysłu samochodowego z p. Cesan- 
ne‘em — dyrektorem  M iędzynar. Biu­
ra konstruktorów  samochodowych — 
na czele, z uznaniem powitali fakt od­
stąpienia przez D yrekcję Targów  Po­
znańskich, właśnie M iędzynarodowej 
W ystawie Kom unikacji i T u rystyki 
prawa do tegorocznego M iędzynaro­
dowego salonu automobilowego, a to 
z tego powodu, że reprezentowanie 
eksponatów na M iędzynarodowej W y­
stawie Kom unikacyjnej przed daleko 
szerszem, bogatszem i liczniejszem 
gronem fachowców, zwiedzających 
W ystawę, będzie znacznie korzystniej­
sze dla wystawców, a ponieważ odbę­
dzie się w lipcu, spodziewać się można, 
że trafi na okres bardziej pomyślnej 
ogólnej sytuacji finansowej w  kraju.

Poza zgłoszonemi przed paru dnia­
mi 18 innemi zagranicznemi w ytw ór­
niami samochodów, świeżo zadecydo­
wała swój udział w  M. W . K . T . naj­
większa w świecie w ytw órnia trakcji 
spalinowej »Ford Motior Company<<w 
która ma wystąpić nader okazale w 
trzech działach W ystaw y. Samocho­
dy tej firm y zajmą conajmniej prze­
strzeń 500 n r, traktory 100 n r  i sa­
m oloty — conajmniej tyleż.

Poważne też zgłoszenie zadeklaro­
wała ostatnio czeska fabryka samo­
chodów „Z b ro jo^ ka".

Okazale też będzie reprezentowany 
na M. W. K. T . przemysł lotniczy.

W ielkie zainteresowanie się tym  
działem M. W . K . T . w ykazał polski 
Związek Aeroklubów  Akadem ickich, 
któ ry  — w związku z tegoroczną 
Międzynarod. W ystawą Kom unikacji i 
T u rystyki w Poznaniu dla propagan­
dy lotnictwa sportowego w  kraju oraz 
wogóle polskiego lotnictwa w Europie,, 
zamierza po tak świetnie udanych im­
prezach krajow ych i m iędzynarodo­
wych, zorganizować we własnym za­
kresie 4 raidy: do państw południowc- 
słowiańskich oraz Grecji i Turcji, do 
państw Skandynawskich oraz do N ie­
miec i Czechosłowacji, dookoła Polski 
i dookoła południowo - zachodniej: 
Polski.

R aidy te niewątpliwie przyniosą 
polskiemu przemysłowi lotniczemu ol­
brzym ie korzyści, ponieważ będą m. 
in. świetną reklamą awionetek, kon- 
strukcyj polskich, a temsamem rozsze­
rzą lotniczemu przerpysłowi polskiemu 
zagraniczne rynki zbytu.

Jak pilnują skarbów sławnego Louvru?
W iadomo, że słynny Louvre pa­

ryski jest najbogatszem muzeum ca­
łego świata, a składa się właściwie z 
7-miu rozm aitych muzeów, z których 
jedno obejmuje rzeźbę, drugie malar­
stwo, trzecie — to muzeum Wschodu, 
czwarte — Zachodu, piąte — Egiptu, 
a szóste — Chin i Japonji. Rozm iary 
Lou vru  są tak olbrzymie, że droga, 
którą trzeba przebyć dla oglądnięcia 
125 hal tych zbiorów, wynosi ar 7 
kim. A b y  oglądnąć wszystkie skarby 
Lou vru  dokładnie, trzebaby zużyć na 
to conajmniej cały tydzień, przebywa­
jąc w  muzeum przez całą dobę. A  po­
bieżne tylko przejrzei. ie najkosztow­
niejszych i najciekawszych rzeczy w y ­
maga. conajmniej kiłku godzin.

Ciekawe wiadomości o skarbach 
Louvru, a przedewszystkiem o s p o ­
s o b i e  i c h  p i l n o w a n i a ,  podaje 
obecnie na łamach »Berliner Tageblatt« 
dyrektor Louvru, p. H enryk Verne. 
Jakie bogactwa przedstawia zawartość 
Louvru, to wprost trudno ćp lifzyć. 
Ocenia się te zbiory conajmniej na 25 
m iljonów franków , a w ystarczy po­
wiedzieć, że są tu obrazy poszczególne 
których wartość przekracza cenę kilku 
m iljonów franków  i więcej. D o takich 
dzieł sztuki należy n. p. skradziona 
niegdyś i znowu odzyskana »Giocon- 
da« Leonarda da Y inci, słynny obraz

Rem brandta »Koronkarz«, albo nie­
które prace Van Delfta.

Najbardziej interesujący jest jed­
nak sposób, praktykow any w  Louvrze 
w  celu uchronienia się przed kradzieżą 
i stratami cennych skarbów. Muzeum 
jest dzień i noc pilnowane przez 250 
specjalnych strażników, którzy nawet 
w  nocy odbywają swoje straże i prze­
chadzki po wszystkich salach. Firanki 
i m akaty, za którem i ukryw ali się da­
wniej złodzieje, zostały tak silnie p rzy­
twierdzone do ścian, że nikt się :uż 
tam schować nie może. Drogie kamie­
nic i klejnoty wystawione są w  szaf­
kach szklanych z tak grubego szkła, że 
nie przebije ich nawet kula rewolweru.

Ponadto w ym yślono, zwłaszcza co 
do malowideł, specjalny sposób kon­
troli. Oto każdy obraz otrzym uje t. 
zw. »metrykę« czyli »certyfikat«. Cer 
tyfikat taki składa się z fotografji całer 
go obrazu, z powiększeń fotograficz­
nych różnych jego części, ze zdjęcia 
roentgenowskiego, które ukazuje naj­
drobniejsze retusze, oraz ze specjal­
nych zdjęć sporządzanych przez »ko- 
lorowe parasole«. Praca nad takim  
certyfikatem  jest długa i żmudna, tak, 
że dotąd zdołano tylko 250 obrazów 
zaopatrzyć w  te m etryki. Ale też w  
razie zaginięcia obrazu, oryginał taki 
nie da się ukryć, gdyż przy pom ocy

certyfikatu będzie natychmiast roz­
poznany i odróżniony od każdej ko- 
pji czy naśladownictwa.

Swoją drogą — wedle dyrektora 
Vernego — zdarzyły się w  Louvrze, 
za jego pamięci tylko d w i e  w i e l ­
k i e  k r a d z i e ż e .  Jedną z nich była 
słynna kradzież arcydzieła Leonarda 
da Y inci »Giocondy« czyli »Monny 
Lizy«. Złodziej ukradł obraz w ra­
mach, ale później ram y porzucił na 
schód ich, i zabrał samo płótno. O bra­

zu nie można było odnaleźć przez 
3 lata. Wreszcie zaofiarowano go d y­
rektorowi muzeum we Florencji, a 
wtedy wyszło na jaw, że złodziejem 
nie był zw ykły zbrodniarz, ale fana­
tyczny patrjota włoski, który sądził, że 
to arcydzieło' powinno się znaleźć na 
ziemi italskiej. Człow iek ów  myślał, że 
»Gioconda« została wywieziona, wraz 
z innemi skarbami, z W łoch przez N a­
poleona I, i dlatego chciał ją odebrać. 
W iadomo jednak, że arcydzieło to sam 
Leonardo da Vinci sprzedał królowi 
francuskiemu, Franciszkowi I. N atural­
nie »Gioconda« wróciła do L ou viu , 
zwrócona przez rząd włoski.

Inna sprawa, że w  międzyczasie do­
stawiono do dyrekcji Louvru cały tuzin 
rzekom ych »Giocond« na sprzedaż, z 
których naturalnie żadna nie była au­
tentyczna.

Druga kradzież, — była to kra­
dzież wielkiego złotego łańcucha nie­
zw ykłej wartości. Złodziej zabrał go, 
wyciąwszy w itrynę z grubego szkła.

Sam ukrył się za wielkim  gobelinem j 
przeczekał wszystkie ronty nocnych 
stróżów. Jednak i ten łańcuch zostai 
później zw rócony do muzeum.

Skarby swoje pomnaża Louvre cią­
głe. N ie dzieje się to jednak d>-ogą za­
kupów, gdyż budżet Louvru wynoi, 
tylko 3 m iljony franków  rocznie, a sa­
mo utrzym anie muzeum wym aga zna­
cznych nakładów. Prawda, że oferen­
tów z różnemi zabytkam i i dziełami 
sztuki, zgłasza się codziennie całe mnó 
stwo, prawda, że nieraz cenne dzieła 
kupuje się stosunkowo tanio, ale to 
tylko w yjątki.

G łów ny przyrost skarbów muzeum 
powstaje z darów, i to  nie tylko fran­
cuskich, ale i obcych. Takim  mecena­
sem Louvru  jest n. p. znany zbieracz 
amerykański, m iljoner W alter N ort- 
land.

Przy Louvrze istnieje prawdziwa 
»szkoła« historji sztuki i fachowego 
znawstwa arcydzieł przeszłości, złożo­
na z urzędników i znawców — specja­
listów. Zostaje ona w związku z uni­
wersytetami amerykańskiemi i jest 
wspierana przez tamtejszych miljonc- 
rów, a zajmuje się głównie ustalaniem 
autentyczności dzieł wielkich mistrzów 
w odróżnieniu oa kopij i nasladow- 
nictw, dokonyw anych przez ich ucz­
niów. »Szkoła« ta wydała też już cały 
szereg głośnych orzeczeń w sprawach, 
które interesowały całą kulturalną o- 

1 pinję świata. (— w —)
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

Nc. X . 825/29. Zarządzenie umorzenia 
weksla. Na wniosek inż. Władysława Kowal­
skiego i inż. Mieczysława Seiferta, im. Firm y 
„Esge“  S. A . ul. Kochanowskiego 1. 2, podej­
muje się postępowanie celem umorzenia niżej 
opisanych weksli, które wnioskodawcy miały 
zaginać. W zywa się posiadaczy tych weksli, 
aby je w przeciągu sześćdziesięciu dni od dnia 
ogłoszenia tego zarządzenia przedłożyli temu 
Sądowi, w razie przeciwnym uznałby Sąd po 
upływie tego terminu weksle te za umorzone. 
Weksle te wystawione były w dniu 17  maja 
1929, pełne w dniu 17  sierpnia 1929, 
opiewające jeden na kwotę doi. am. 100 
a drugi na doi. 30.88 i podpisane przez firm ę: 
„Esgc“  w Krakowie, ul. Kochanowskiego 1. 2 .

Sąd grodzki, Oddział X.
Kraków, dnia 29 października 1929. 1772

F I R M Y .
Firm. 219/2 9/IC- 16 1. Wpis Spółki z ogra­

niczoną odpowiedzialnością. Na skutek po­
wyższego zarządzenia sądowego, do rejestru 
handlowego z dniem 31 grudnia 1929 wpisano 
co następuje: Siedziba firm y: Tarnów. Brzmie­
nie firm y: ,.Silcarbo“  Zjednoczone Kopalnie 
Górnośląskie Spółka handlowa z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Tarnowie. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Hurtowna i detailiczna sprze 
daż węgla i koksu. Umowa Spółki: Z  daty 
Tarnów  21 listopada 1929 do L. R. M 8 no’  
tarjalnie spisana. Czas trwania Spółki: N ie­
ograniczony. W ysokość kapitału zakładowe­
go: 20000 złotych. Wpłacono na kapitał go­
tów ką. 20000 złotych. Zawiadowca: Salomon 
Klein młodszy, kupiec w Tarnowie, ulica O- 
grodowa. Uprawniony do zastępstwa: Zawia- 

°W C “ powyższy samodzielnie. Podpis firm o­
w y Spółki: Brzmienie firm y podpisywać be­

zie sam zawiadowca. Ogłoszenia: Zapomocą 
istow poleconych pod adresem spólników, 

wp.sanych do księgi udziałów. 1802
Sąd okręgowy, W ydział IV . 

arnow, grudnia 1929.

od **4/29/Sp. I. 286. Zm iany i dodatki
noszące się do wpisanej do rejestru spól- 

zie ni F i r m  spółdzielni. Siedziba: W ysocko 
wyzne. B rz m ie n ie  Firm y: Bank Kredytowy 
H ?lyl0.P °moc"  w Wysocku wyżnem, Spół- 

zielnia zarej. z ogr. odpow., po rusku: Bank 
red\-towyj „Sam opom icz" w W ysocku w yż- 

nf m kooperatywa niezarejestrowana z ne­
to mezenoju porukoju. Do rejestru wpisano 

ma 12 kwietnia 1929. Na Walnem zgroma- 
z^niu członków 25/I10. 4928 zmieniono do­

tychczasowe brzmienie Firm y w ten sposób, 
ze brzmienie F irm y: „Kasa spółdzielcza w Wy-
oc u wyznem z odpowiedzialnością nieogra­

niczoną- po ku iKasa k * g w
W ysocku wyżnem z nieohranyczenoju poru-

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 10 kwietnia 1929

Firm. 187/29. C. III. Zmiany i dodatki 
odnoszące się do wpisanych do rejestru spółek
\ r - f dS- tychrze sPÓłek. Przy ffrm ;e
„Belweder spółka naftowa z ogr. odpow i 
siedziba w Drohobyczu wpisano dnia 19 w rze ’ 
śma 1929. Prokurę nadano Hansowi M itzlaf 
fowi, przemysłowcowi w Berlinie H arH ™ . 
bergstrasse N r. 24. l77o

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 4 lipca 1929.

Firm. 26/30. A. I. 233. Wpis do rejestru 
handlowego firm y kupca pojedynczego. Do 
rejestru dział A. wpisano dnia s lutego 1930. 
Siedziba firm y: Chyrów. Brzmienie firm y:
Meilech Laufer. Przedmiot przedsiębm itw a: 
dostawa kamieni, szutru i piasku. Podpi, Fr- 
m y; wypisanie umienia 1 nazwiska w ,,c:.iel.i 
firm y. X7 '̂J

Sąd okręgowy jako handlowy.
Sambor, dnia 3 lutego 1930.

Firm. 1201/27. Stow. V ._72 j. Do rejestru 
handlowego Stow. przy firmie „Związek K ra­
kowskich Węglarzy Jedność 1 Praca Stow z 
ogr. por. w Krakowie -  wpisano: Spółdzielnię 
rozwiązano i zarządzono likwidację. Likwida- 
torami są członkowie ostatniego zarząt i. v> pi­
sano na podstawie uchwały Firm. 14 1/25 
Stow. V . 725 z 2 października 19 - 5* l 7 1 

Sąd okręgowy, W ydzi*. II.
Kraków, 26 września 1927-

L I C Y T A C J E .
E. ’22Slz9- Edykt licytacyjny. Na wniosek 

strony egzekwującej Marji z Szilleyów W i­
słockiej w Kamionce Str. odbędzie się dnia 20 
marca 1930 o godzinie 9 przedpołudniem w 
biurze N r. 26 tut. Sądu na zasadzie zatwier­
dzonych warunków licytacyjnych licytacja 
następujących realności: 1} całej realności whl. 
554 gm. Ruda, wart. szac. 835 zł. 93 gr.; 2) 
całej realności whl. 831 gm. Ruda, wart. szac. 
1776 zł. 41 gr. i jej przynależności, wart. 
szac. 6769 zł.; 3) całej realności whl. 776 gm. 
Ruda, wart. szac. 920 zł.; 4) 29/140 części 
whl. 320 gm. Ruda, wart. szac. 118 3  zł.; 5) 
1/2 z 8/960 części whl. 832 gm. Ruda, wart. 
szac. 7 2I  38 gr-; 6) całej realności whl. 
815 gm. Ruda, wart. szac. 2099 zł. 24 gr.; 
7) 2/80, 10/(60 z 1/8 i 1/5 z 1/8 whl. 309 gm. 
Ruda, wart. szacunkowej 89 zł. 23 gr. Do re­
alności whl. 831 gm. Ruda należą następujące 
przynależności: chlew drewniany, dom, stodo­
ła, studnia betonowa, 6 olch, 1 grusza, 1 1  
sztuk jabłonek i grusz, 3 czereśnie, 16 sztuk 
olchy, brzozy i akacja, płot żerdkowy, płot 
Z drutu, oszacowane na 6769 zł. Najniższa

oferta wynosi: ad 1) 49°  26 31 »r *' ad 2) 
6880 zł. 99 gr-, i)  6 i 3 fł-  zS gr., ad 4)
1095 zł. 80 gr., ad 5) 4 zł- 92 gr-, ad 6)
1399 zł. 48 gr., ad 7\ 594 zł- 66 gr. Poniżej
najniższej oferty sprzedaz mc nastąpi. 1823

Sąd grodzki, Oddział I-V.
Kamionka Str., dnia 4 lutego 1930.

R O Z M A IT E  o b w i e s z c z e n i a .
Prez. 6/269/13. N . 30. Edykt. Sąd apela­

cyjny ogłasza, że p. Roman Łahodyński, no- 
tarjusz w Budzanowie przeniesiony do Szczcr- 
ca dnia i-go marca 1930, urzędowanie w 
Szczercu obejmuje. 1759

Lwów, dnia 20 lutego 1930.

C. I. 61/30. Edykt. Powódka Jcwdocha 
z Ostspów Sysak wniosła skargę przeciw po­
zwanemu Iwanowi Dolnemu synowi Ilka o 
1000 zł., a audiencję do rozprawy wyznaczono 
na 60 marca 1930 godz. 9 w podpisanym Są­
dzie biuro 6. Ponieważ miejsce pobytu po­
zwanego jest nieznane, ustanawia się p. Dra 
Romana Śluzara, adwokata w Mikulińcach 
kuratorem, który pozwanego będzie zastępo­
wał na jego koszt 1 niebezpieczeństwo dotąd, 
dopóki on sam się nie stawi 1 me ustanowi 
pełnomocnika. 1824

Sąd powiatowy. Oddział I.
Mikulińce, dnia 22 lutego 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 94.129/14. Postępowanie ugodowe C h i­

niny Kampflera rcctc Ruancra kupca w R o p ­
czycach zastanowiono skutkiem cofnięcia 
wniosku ugodowego. l 799

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów. 25 stycznia 1930.

Sa I. 4. 19/30/2. Edykt ugodowy. O twar­
cie postępowania ugodowego do majątku L iba 
Schiissheima kupca w Ropczycach. Komisarz 
ugodowy dr. Tadeusz Smoiccki sędzia okrę­
gowy w Tarnowie. Zarządca ugodowy Chaim 
Golaberg kupiec w Ropczycach. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
N r. 14 dnia 19 marca 1930 o godzinie 1 1  
przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia w. 
rzytelności do 15 marca 1 93°*

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów, 8 lutego 1930. 1800

Sa 4/30. Edykt. Otwarcie postępowano 
ugodowego do majątku dłużnika Lcibischa 
Goldfischera w Skólem. Komisarz ugodowy 
Władysław Mazurkiewicz sędzia grodzki w 
Skolem. Zarządca ugodowy Berisch Landmann 
kupiec w Skolem. Audjencja ugodowa dnia 14 
marca 1930 god, 10 rano w Sądzie grodzkim 
w Skolem. Termin zgłoszenia wierzytelności 
w powyższym Sądzie do dnia 10 marca 193°- 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, dnia 30 stycznia 1930. 1798

Sa 8/30/2. Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku Teofila Maślaka kupca w 
Haliczu. Komisarz ugodowy S. O. Stanisław 
Bernstein w Stanisławowie. Zarządca ugodowy 
Emil Skrętowicz kupiec w Haliczu. Audiencja 
do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
dnia 27 lutego 1930 godzina 10 rano N r. 84. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 21 
lutego 1930. T79<

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 18 stycznia 1930.

Sa 105/29/I4. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Jozeła 
Pancera i Idy Panccr handlujących stragania- 
rzy w Tarnowie Rynek 7. Komisarz ugodowy 
dr. Tadeusz Smolecki sędzia okręgowy w T a r­
nowie. Zarządca ugodowy Efroim  Spitzer u- 
rzędnik prywatny w Tarnowie Krakowska 63. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
sądzie biuro N r. 14 dnia 7 lutego 1930 o go­
dzinie 10 przedpołudniem. Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności do 5 lutego 1930. 1801

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, 4 stycznia 1930.

Sa 5/30. Otwarcie postępowania ugodo 
wego do majątku Mosesa Gctzlera skład go­
towych ubrań w Buczaczu. Komisarz ugo­
dowy S. O Stanisław Bernstein w Stanisławo­
wie Zarządca ugodowy M aurycy Thaler u- 
rzędnik Magistratu w Buczaczu, Audjencja do 
zawarcia ugody w Wymienionym Sądzie dnia 
25 lutego 1930 godzina 10 rano N r.‘ 84. Cza 
sokres do zgłoszenia wierzytelności do 18 lu­
tego 1930.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, i i  stycznia 1030.

Sa 1/30.^ Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku Borucha Kramera i H enry­
ka Kleinera przedsiębiorstwa handlowego w 
Buczaczu. Komisarz ugodowy S. O. Stanisław 
Bernstein w Stanisławowie. Zarządca ugodowy 
dr. Mendel Meerengel adwokat w Buczaczu. 
Audjencja do zawarcia ugody w wym ienio­
nym Sądzie dnia 25 lutego 1930 godzin 
rano Nr. 84. Czasokres do zgłoszenia wi
telności do 18 lutego 1930.

Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 1 1  stycznia T930.

„  ma ir
zgłoszenia wierzy- 
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U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T. IV. 141/29/4. Edykt. Jurek W awrzy­

niec syn Jozeia 1 Katarzyny urodzony 9 gru­
dnia 1899 w Kleczy górnej zamieszkały w 
Leśnicy żołnierz 12 p. p. W ojsk Polsk. zaginął 
na wojnie od końca roku 1920 bez wieści. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się aby uwiadomiono Sjd w 
Wadowicach o zaginionym do 6 miesięcy od 
ogłoszenia poczem Sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie. U99

Sąd okręgowy. Wydział IV.
Wadowice dnia 30 grudnia 1929.

T. VI. 215/29. Władysław Liszka rolnik 
z Grabna pow. Brzesko, pobrany w 19 15  do 
57 p. p. armji austrjackiej zaginął tegoż roku 
w lipcu na froncie włoskim. Wdrażając postę­
powanie celem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą. Ogłasza się wezwanie, ażeby udzie­
lono wiadomości o zaginionym Sądowi. W zy­
wa się go, aby stawił sie przed podpisanym 
Sądem lub w inny sposób dał znać o sobie. 
Po dniu 20 sierpnia 1930 Sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego. 1590

Sąd okręgowy, W ydział I.
Kraków, 3 stycznia 1930.

T. VI. 214/29. Józef Liszka rolnik z 
Grabna pow. Brzesko _pobrany w 19 1 1  do 57 
p. p. armji austrjackiej, ranny w 19 14  na 
froncie rosyjskim, zaginął w szpitalu w T a r­
nowie, wględnic w Krakowie. Wdrażając po­
stępowanie cełem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby 
udzielono wiadomości o zaginionym Sądowi. 
Wzywa się go, aby stawił się przed podpisa­
nym Sądem lub w inny sposób dał znać o so­
bie. Po dniu 20 sierpnia 1930 Sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego. 1589

Sąd okręgowv, Wydział I.
Kraków, 3 stycznia 1930.

T. IV. 63/29/1. Edykt. Michał Wieczorek 
syn Wojciecha i Zofji urodzony 7 lutego 1862 
zamieszkały w Sidzinie wyjechał przed prze­
szło 30 laty do Węgier i od tego czasu wszelki 
ślad o nim zaginął. W drażając postępowanie 
celem uznania go. za zmarłego wzywa się aby 
uwiadomiono Sąd w W adowicach o zaginio­
nym do 1 roku od ogłoszenia poczem Sąd na 
ponowny wniosek orzeknie ostatecznie. 1598 

Sąd okręgowy^ W ydział IV.
Wadowice, dnia 8 stycznia 1930.

T. IV. 159/29,2. Edykt. Karolina Drabck 
córka Michała i Zofji urodzona n  grudnia 
1882 w Komorowicach zamieszkała w Nowej 
Wsi wyjechała do Am eryki w roku 1901 i 
odtąd wszelki słuch o niej zaginął. Wdrażając 
postępowanie celem uznania ją za zmarłą 
wzywa się aby uwiadomiono Sąd w W adowi­
cach o zaginionej do 1 roku od ogłoszenia, 
poczem Sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie. 1600

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Wadowice, dnia 10 stycznia 1930.

T. 5/30/2. Edykt. Józ  f Nikiel urodzo­
ny 3 sierpnia 1887 i Walenty Nikiel urodzony 
12 listopada 1891 w W ilkowicach, dzieci M i­
chała i Reginy jako żołnierze 56 p. p. byłej 
armji austr. zaginęli na wojnie od końca roku 
1915 bez wieści. Wdrażając postępowanie ce­
lem uznania ich za zmarłych wzywa się aby 
uwiadomiono Sąd w Wadowicach o zaginio­
nych dó 6 miesięcy od ogłoszenia, poczem 
Sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecz­
nie. 1601

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Wadowice, dnia 8 stycznia 1930.

T. IV. 107/29/6. Antoni Potas urodzony 
21 kwietnia 1872 w Jaw orzu górnem powiat 
P ilzno. syn Michała i Marji Daniel wyem igro­
wał w roku 1890 z Jaw orza górnego do Ame­
ryki gdzie przebywając w Pensylwanji tam 
około 1918 roku bez wieści zaginął i przy­
puszczalnie zmarł tamże. W zywa się każdego
0 udzielenie tutejszemu Sądowi lub jego ku­
ratorowi drowi Mateuszowi Brillandowi adwo­
katowi w Tarnowie wiadomości o zaginionym 
zaś poszukiwanego Antoniego Potasa wzywa 
się aby tutejszy Sąd uwiadomił o swem życiu 
do 1 roku od daty ogłoszenia tego edyktu. 
Dopiero po upływie tego terminu edyktałnego
1 na ponowny wniosek wyda się ostateczne 
orzeczenie sądowe uznające go za zmarłego.

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów, 30 grudnia 1929. 1602

T . 35 ’ /'29. Anastazja Czypko urodzona 
1896 w Sielcu bełzkim wyjechała do Rosji 
tam zmarła. Celem uznania ją za zmarłą w zy­
wa się, aby do 3 miesięcy od dnia ogłoszenia, 
udzielono wiadomości o niej Sadowi. 1609 

Sąd okręgowy.
Lwów, 22 października 1929.

T . 385/29. Łukasz Dumycz urodzony 
1882 w Zamku wyjechał do Rosji gdzie za­
ginął. Celem uznania go za zmarłego i rozwią­
zania małżeństwa wzywa się aby do pół roku 
od dnia ogłoszenia, udzielono wiadomości o 
nim Sądowi albo drowi Emilowi Edelmanowi 
adwokatowi we Lwowie. i ć i o

Sąd okręgowy.
Lwów, 9 listopada 1929.

T. 453/29. Petro Karpyszyn urodzony 
1899 w Siedliskach jako żołnierz rusiński 
zmarł. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się aby do roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 1 6 1 1

Sąd okręgowy.
Lwów, 1 1  listopada 1929.

T . 499/29. 1) Marja Purska ur. 1907 w 
Dąbrowicy, 2) Paraskewja Purska urodzona 
1 9 1 J w Dąbrowicy wyjechały do Rosji gdz e 
pomarły. Celem uznania ich za zmarłe wzy­
wa się aby do roku od dnia ogłoszenia, u iz/e­
lano wiadomości o nich Sądowi. 1612

Sąd okręgowy.
Lwów, 25 listopada 1929.

T. 450/28. Iwan Kaszcluk syn Michała i 
Eudokji urodzony 29 maja 1887 w Mykietyń- 
cach pow. Kosów powołany w 1914 do 22 pp. 
b. armji austro-kęgierskiej z wojny nie wrócił. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się o 
udzielenie o nim wiadomości tut. Sądowi.

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 15 maja 1929. 173 1

T . 565/29. Iwan Pochodaj urodzony 1897 
w Opace jako żołnierz austr. zaginął. Celem 
uznania go za zmarłego wzywa się aby do pół 
roku od dnia ogłoszenia, udzielono wiadomo­
ści o nim Sądowi. 16 13

Sąd okręgowy.
Lwów, 19 listopada 1929.

T . 586/29. Michał Fediuk urodzony 1897 
w Hujczu wyjechał do Rosji gdzie zmarł. Ce­
łem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 1614

Sąd okręgowy.
Lwów, 7 grudnia 1929.

T. S 99/29. Stefan Raińczak urodzony 
1894 w Siemianówce jako żołnierz austr. za­
ginął. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się aby do pół roku od dnia ogłoszenia, udzie­
lono wiadomości o nim Sądowi. 16 15

Sąd okręgowy.
Lwów, 17  grudnia 1929.

T. 627/29. A leksy Sobczyszyn urodzony 
1899 w Polanie jako żołnierz ukraiński za­
ginął. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się aby do roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 16 16

Sąd okręgowy.
Lwów, 17  grudnia 1929.

T . 334/28. Teodor M yroniuk syn D m y- 
tra urodzony 20 marca 1876 w Strzylcu po­
wiat Horodenka ostatnio w Horodence za­
mieszkały uczestnik wojny światowej od 19 15  
roku nie daje znaku życia. Celem uznania go 
za zmarłego wzywa się o udzielenie o nim 
wiadomości tut. Sądowi. 1726

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 27 lutego 1929.

T. 118/29. Iwan Czuprej syn Piotra i 
Marji urodzony 8 marca 1883 w Peczyniżynic, 
powołany 19 15  do b. armji austro-węgiersk. 
jako uczestnik wojny światowej dostał się do 
niewoli rosyjskiej i od r. 1923 zaginął. Celem 
uznania go za zmarłego wzywa się o ndziele- 
nie o nim wiadomości tut. Sądowi. l 727

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołom yja, dnia 28 maja 1929.

T . 117/29. Ju rko  (Gcorgius) Czuprej s. 
Piotra i Marji urodzony 29 kwietnia 1898 w 
Peczeniżynie wstąpił do legjonów ukraińskich 
Siczowych Strilciw w 19 15  i jako uczestnik 
wojny światowej od 19 17  zaginął. Celem uzna­
nia go za zmarłego wzywa się o udzielenie o 
nim wiadomości tut. Sądowi. 1728

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołom yja, dnia 28 maja 1929.

T. 152/29. D m ytro W yszyński syn Pio­
tra 1 Katarzyny urodzony 7 listopada 1902 w 
Targow icy polnej, pow. Horodenka w 19 15  
odszedł z wojskiem austrjackiem i od tego 
czasu nie daje o sobie wiadomości. Celem u- 
znania go za zmarłego wzywa się o udzielenie
0 nim wiadomości tut. Sądowi. 1729

Sąd o kręgow y Oddział IV.
Kołom yja, dnia 7 lipca 1929.

T . 46/29. Iwan D ołyńskyj syn Teodora i 
Anastazji urodzony 1 września 1883 w Czor- 
towcu pow. Horodenka powołany w 19 14  do 
58 pp. b. armji austro-węgierskiej i dotąd z 
wojny nie wrócił. Celem uznania go za zm ar­
łego wzywa się o udzielenie o nim wiadomo­
ści tut. Sądowi. 1730

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 15 maja 1929.

T . 19/29. Andrzej M ychajłyszyn s. Iwana i 
Zofji urodzony 23 listopada 1892 w H orodni- 
cy pow. Horodenka powołany w 19 13  do b. 
armji austro-węgierskiej od r. 19 14  jako u- 
czestnik wojny światowej zaginął. Celem uzna­
nia go za zmarłego wzywa się o udzielenie o 
nim wiadomości tut. Sądowi. 1732

Sąd okręgowy, Oddział IV.
K ołom yja, dnia 8 czerw ca 1929.

T . 32/29. D m ytro Fedyńczuk syn Iwana
1 Heleny urodzony 20 września 1881 w Kra- 
snoih pow. Kosów powołany 19 14  do b. armji 
austro-węg. jako uczestnik wojny światowej 
od r. 19 16  zaginął. Celem uznania go za zm ar­
łego wzywa się o udzielenie o nim wiadomości 
tut. Sądowi. 1733

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Kołom yja, dnia 7 lipca 1929.

T . 35/29. Michał Januszak syn Onufrego 
i Justyny urodzony 9 grudnia 1895 w Stop- 
czatowie pow. Peczeniżyn powołany w 1918 
do wojska ukraińskiego i dotąd z wojny nie 
wrócił. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się o udzielenie o nim wiadomości tut. Są­
dowi.

Sąd okręgowy. 
Kołom yja, dnia 15 maja 1929.

r7 i4

T. 36/29. Jurko  (Gcorgius) Dywana syn 
Michała i Eudokji urodzony 17  kwietnia 1870 
w Kobakach pow. Kosów powołany w 19 16  do 
b. armji austro-węg. jako uczestnik wojny 
światowej dotychczas z wojny nie wrócił. Ce­
lem uznania go za zmarłego wzywa się o u- 
dziel cnie o nim wiadomości tut. Sądowi. 1733 

Sąd okręgowy^ Oddział IV.
Kołomyja, dnia 28 maja 1929.

T . IV. 100/29/4. Edykt. Aleksander Ślu­
sarczyk syn Jakóba i Katarzyny urodzony 21 
marca 1897 zamieszkały w Brzączowicach jako 
żołnierz 56 pułku piechoty b. armji austr. 
zaginął na froncie od 8 czerwca 19 16  roku 
bez wieści. Wdrażając postępowanie celem u- 
znama go za zmatłego wzywa się aby uwia­
domiono Sąd w Wadowicach o zaginionym do 
6 miesięcy od ogłoszenia poczem Sąd na po­
nowny wniosek orzeknie ostatecznie. 1757  

Sąd okręgowy. W ydział IV.
Wadowice, dnia 28 listopada 1929.
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Co usłyszymy przez 
radjo  ?

Poniedziałek, 24 lutego.
LW ÓW  (385). 17 .45 : M uzyka lekka z Ga- 

stronomji (tr. z W arszawy). — 18.45: R oz­
maitości i koncert z płyt gram ofonowych. —- 
19.58: Sygnał czasu z obscrwatorjum astrono­
micznego w Warszawie. — 20.05: Odczyt p. t. 
„Z  dziejów starego Lw ow a", wygłosi p. M. 
Janoszanka (tr. z Warszawy). — 20.30: O- 
peretka Ernesta Stefana „A g ri"  (tr. z W ar­
szawy). — 20.00: „M ój feljeton", wygłosi p. 
T . Kudliński (tr. z Krakowa). — 2 2 .15 : Trans­
misja kom unikatów z W arszawy.

W A R SZ A W A  (14 11.7 ) . 12.05: M uzyka.— 
16 .15 : Program dla dzieci. — 16.45: M uzy­
ka. — 17 4 5 : M uzyka lekka. — 18.45: R o z ­
maitości. — 20.30: Operetka „A g ri"  E. Stef- 
fana. — K R A K Ó W  (312.8). 16.45 Koncert. — 
P O Z N A Ń  (334)8). 17.45: U tw ory muzyki sa­
lonowej. — K A T O W IC E  (408.7). 17.45: Mu­
zyka lekka. — W IlN O  (368.1). 12 .05: Pora­
nek muzyki popularnej. — L O N D Y N  (356.3). 
22.55: Recital organowy. — F R A N K F U R T
n/M. (390). 19.30: Koncert. — B E R L IN  (418). 
20.00: Koncert muzyki dawnej. — ST O C K - 
H O LM  (436). 19.30: M uzyka rosyjska. —
L A N G E N B E R G  (473). 20.00: M uzyka wie­
czorna. — D A V E N T R Y  (479). 20.10 : Le roi 
d-ys — opera E. Lalo. — P R A G A  (487). 
2 1.30 : Koncert. — W IED EŃ  (516 .3). 20.05:
Koncert. — M O N A C H JU M  (533). 19 .35:
Koncert symfoniczny. — B U D A PE SZT  (550). 
20.30: Koncert symfoniczny. — K O EN IG S-

W U ST E R FIA U SE N  (1635). 20.45: M uzyka
kameralna. — H ILV E R SU M  (1875). 20.41: 
M uzyka kameralna.

W torek, 25 lutego.

LW ÓW  (3S5). 1 7 .4 5 : Transmisja koncertu 
popołudniowego z W arszawy. — 1 S.45: R o z ­
maitości, kom unikaty, program na dzień na­
stępny, oraz koncert z płyt gram ofonowych.— 
19.20: Transmisja z opery katowickiej.

W A R SZ A W A  (14 11.7 ) . 12 .05: Poranek
szkolny. — 16 .15 : M uzyka. — 17.00: Kącik 
artystyczny. — 17 4 5 : Koncert popularny. — 
18.45: Rozmaitości. — 19.20: Transmisja z 
Katowic. — K R A K Ó W  (312.8). 16 .15  K on­
cert. — P O Z N A N  (334.8). 2245: M uzyka ta­
neczna. — K A T O W IC E  (408.7). 19.20: „H al- 
ka“ , opera Moniuszki. — W ILN O  (368.1). 
16 .15 : Recital skrzypcowy. — K R Ó LEW IEC  
(276). 20.00: „Kaw aler Srebrnej R ó ży", op. 
Ryszarda Straussa. — K O PE N FIA G A  (281). 
20.00: Radjoorkiestra. — L O N D Y N  20.45:
Koncert. — S Z T U T G A R T  (360). 2 0 .15 : „D er 
liebe Augustin", operetka Falla. — B U K A ­
R E SZ T  (394). 20.00: Koncert sym foniczny.— 
B E R N  (403). 2 0 .15 : M uzyka kameralna. — 
B E R L IN  (418). 20.00: „T raviata“ , opera Ver- 
diego. — D A V E N T R Y ' (479.2). 20.45: K on­
cert. — P R A G A  (487). 10.05: Koncert utw o­
rów Dworzaka. — W IED EŃ  (516.3). 2 1.45: 
M uzyka fortepianowa. — MO ń A C H JU M  
(533). 16 .30: L.ekki koncert. — B U D A P E SZ T  
(550). 19.30: „Uprowadzenie z Seraju", opera 
Mozarta. — M O SKW A (1481). 19.00: „D w aj 
skąpcy", opera G retry ‘ego. — P A R Y Ż  (1725). 
21.00 : „H ugenoci", opera Meyerbeera.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  W IE D E Ń SK A .

W iedeń, 22 lutego 1930
Berlin 169-25 10 Czerniowce 47 50
Budapeszt 123*93*50 Austr. kol. p 38 05
Bukareszt 4*20*08 Goleszów 261*00
Kopenhaga 189*40 Cem ent 92*00
Londyn 34*46 08 Browary 107 CO
Medjolan 37* 12*50 Alpiny 34 40
N. Jork 70*08*95 B erg  u. Hut. *3 7  Oli
Paryż 27*73*00 Poldi Hiltten 173 00
Praga 20 99 W) P ra jjer E.sen 104*75
W arszaw a 79*70*00 Rima 102  60

Zurych 136 '78 '00  
Renta majowa 1*45 0 
Renta lutowa 1*79 
Dnnaj S . Adria 92*/5
Bankverein
Bodenkredit
Kreditanstalt
Hipoteczny
Kompas
Landerbank
Unionbank
K olej półn.

21*00 
94*00 
51*00 
71*00 
12*00 
30-25 

3*31 
10*11 00

Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
G alicja
Nafta
Schód nica
Rakszawa
Bank Malop.

Ostatnie wiadomości giełdowe.
G IE Ł D A  L W O W SK A .

Lwów, 24 lutego.
N a giełdzie akcy jnej ruch m ały, popyt za 

papieram i procentow em i. Tend encja utrzy­
mana, usposoienie spokojne.

G IEŁD A ZBO ŻO W A.
Lw ów , 24 lutego.
N a giełdzie zbożow ej ceny naogół zniż­

kow e, tendencja zniżkow a, usposobienie spo­
kojne.

G IEŁD A W A R SZA W SK A .

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp . Zar. 
Bonk Polski 
Dąbrowa 
S iła  i światło 
Sp iess 
W arsz. cuk. 
W ąjpel 
C egielski

W arszawa, 
126 00 
117*00 

79*25 
166 00 

60*00 
93*00 

10000 
28*00 
54*00 
41*00

24 lutego 1930 
Modrzejów 
O strow iec B . 
Starachow ice 
Syndyk, roln. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
H aberbusch 
Borkowski 
Bank Małop. 
Siersza d.

13*25 
65*00 
20*50 
10*00 
5 9  CO 
10*50 

106*00 
05*75 
27*00 
29-50

Lilpop Rau 24*50 Rudzki
Bank Zachód. 73*00 Spirytus
Firlej 38*25 W ysoka

G IE ŁD A  W A R SZ A W SK A .

W arszawa, 24 lutego 1930

3 8 6 " 0  
12 75 

486 00  
49*25 

107*00 
4*24 
5 6 1  

11-40 
28*00 
10*00

0*15

28*50 
21*00 

235  25

Dolary S t. Zj. 8*87*00 Franki fr.
Holaodja
Londyn
Paryż
Szw ajcarja
Wiedeń 
G dańsk (of )

3 4 9 2 *0 0  
357*60*00 

43*36 ( 0  
34*90*00 

172*07*00 
! 25*57*00 

173*28

Belgja 124*253)0
Kopenhaga 238 65*00
Nowy Jork  8*90*03
Praga 26*40*C0
Sztokholm 2 3 9 3 0 *9 0
W łochy 46*68*00
5°/i> pożyczka konwersyjna 57*0(1 
pożyczka kolejowa kon\v<*rsyjn» 48 59 
pożyczka kolejowa 102*50
pożyczka doi^mwa 78*75
dolarówka 78 '75  C O O O  00  00 
8%  zastawne Banku Rolnego 94 00 
8l)/ft oblijr. komun. Banku * iosu. KYai. fM*0n>
8%  listy zastawne Banko G osp. K raj. l̂ 0  J

PAŃSTWOWY BANK ROLNY
sprzedaje .z parcelacji dóbr Krotoszyńskich pow. Krotoszyn Woj. Poznań­
skiego w drodze ograniczonego ustnego przetargu  poprzedzonego składaniem

ofert następujące
G O S P O D A R S T W A  W Z O R O W E )
z kompletnemi zabudowaniami, inwentarzami m artwem i i żywemi, zasie­

wami ozimemi oraz z uprawami.

M A C I E J E  W
Obszar ca. 151,9863  ha, odległy od miasta powiatowego Krotoszyn ca. 16 kim. 

szosą i stacji kol. Koźmin ca. 1 1  kim. szosą. Stacja kolejki wąskotorowej Krotoszyn — 
Pleszew w miejscu. Cena wywoławcza 4 1 1 .000. — zł. (słownie; czterysta jedenaście ty­
sięcy). Nabyw cy ośrodka przysługuje prawo nabycia inwentarzy żywych i martwych za 
ogólną sumę zł. 24. 542.—  nw 8065

Na poczet należności nabywcy zaliczy się pożyczkę długoterminową w listach za­
stawnych Państwowego Banku Rolnego okoto 221.000  zł.

D Ą B R O  W  A
Obszar ca. 12 1,6 16 0  ha, odległy od miasta powiatowego Krotoszyn ca, 8 kim, 

szosą i stacji kolejki wąskotorowej Krotosz yn — Pleszew 2 kim. szosą.
Cena wywoławcza 376 . 100 .—  zł. (słownie; trzysta siedmdziesiąt sześć tysięcy sto zł.) 

łącznie z kompletnemi inwentarzami m artwem i i żywemi. Na poczet należności nabywcy 
zaliczy się pożyczkę długoterminową w listach zastawnych Państwowego Banku Rolnego 
około 180.100  zł.

Do udziału w przetargu dopuszczeni będą zawodowo wykształceni rolnicy, nie bę­
dący właścicielami samodzielnych (nie karłowatych) gospodarstw rolnych, którzy:

a) zobowiążą się utrzym ywać przynajm niej w dotychczasowym stanie trwale zabu­
dowania, lub specjalnie cenne kultury, których istnienie spowodowało utworzenie gospo­
darstwa wzorowego;

b) zobowiążą się osobiście zarządzać gospodarstwem;
c) złożą wadjum w wysokości 5 proc. ceny wywoławczej sprzedawanego gospo­

darstwa;
d) złożą deklarację, że nie są właścicielami samodzielnych gospodarstw, lub że 

zobowiązują się do sprzedania tych gospodarstw w wypadku utrzymania się przy prze­
targu.

Stawający do przetargu winni do dnia 20. III. 1930 r., godzina 12  złożyć w O d­
dziale Państwowego Banku Rolnego w Poznaniu, ulica Kantaka 10, w zalakowanej ko­
percie oferty z napisem:

„O ferta na nabycie gospodarstwa wzorowego z m ajątku .................z podaniem
proponowanej ceny in plus od ceny wywoławczej z wyszczególnieniem posiadanych kwa 
lifikacyj rolniczych, teoretycznych i praktycznych, pracy społecznej, służby wojskowej z 
dołączeniem krótkiego curriculum vitae, uwierzytelnionych odpisów świadectw i pokwito­
wanie na przesiane lub złożone w Państwowym  Banku Rolnym  należne wadjum. Od
dnia 5. IV . 1930  r. reflektanci będą powiadomieni za pokw itow aniem  o dopuszczeniu
ich do ustnego przetargu, względnie odinownem załatwieniu ofert.

Ustny przetarg rozpocznie się w lokalu Państwowego Banku Rolnego, Oddział w 
Poznaniu, W ydział Agrarny, ul. Ratajczaka 14, w dniu 15 . IV . 1930  r., o godzinie 1 1 .

Każdemu reflektantowi przysługuje prawo złożenia ofert na oba gospodarstwa 
wzorowe oraz prawo w razie nieutrzymama się przy przetargu jednego gospodarsewa — 
stanąć do przetargu drugiego. Państwowy Bank Rolny zastrzega sobie prawo swobod­
nej oceny złożonych ofert, niezależnie od zadeklarowanej sumy. O ferty złożone po 
ustalonym terminie uwzględniane nie będą.

Nabywcą gospodarstwa wzorowego zostanie ten kandydat, który zadeklaruje naj­
wyższą cenę na ustnym przetargu, przyczem b dzierżawcy folw. Maciejew przysługuje 
prawo kupna w 15 minut po przybiciu po najwyższej cenie zaofiarowanej przez ostat­
niego kandydata.

Utrzym ujący się przy przetargu kandydat po zakończeniu licytacji uzupełnia wa­
djum do wysokości 10 proc. ceny nabycia gospodarstwa wzorowego. Nabywca gospo­
darstwa wzorowego wpłaca w ciągu 3 tygodni od dnia przetargu t. j. do dnia 6 V.
1930 r. dalsze 15 proc. ceny sprzedażnej 1 zostaje wpuszczony w posiadanie, zaś resztę 
ceny sprzedawczej płatnej gotówką — nabywca wpłaca w następujących terminach;

15 czerwca 1930 r., połowę te j należności i
1 listopada 1930 r., drugą połowę, t. j. resztę należności płatnej gotów ką.
A kt kupna sprzedaży zostanie spisany z nabywcą bezpośrednio po zakończeniu

przetargu. Szczegółowych wyjaśnień udziela tak ustnie jak i pisemnie W ydział Agrarny 
Państwowego Banku Rolnego — Oddział w Poznaniu, jak również wszystkie inne Od­
działy i Instytucja Centralna w Warszawie. W sprawie obejrzenia gospodarstw w zoro­
wych należy zwracać się bezpośrednio do A dm inistracji D óbr K rotoszyńskich , Kroto­
szyn —  Zam ek.

Przedruk wzbroniony!

RENE PUJOL. 45)

s. o. s.
przełożyła z oryginału Iza Glinka.

— W  żadnym w ypadku nie od­
damy tam tym  V ign y ‘ego; gdyby go 
mieli ująć, zastrzelę go.

— N ie spiesz się z tern. Zbyt cenny 
jest ten osobnik, aby się go pozbywać. 
Jeśli będziesz musiał go zabić, to chyba 
w ostatecznym wypadku.

— Jesteś jednak chyba tego sa­
mego zdania, że lepiej zabić go, niż 
wydać Anglikom ?

— Oczywiście, tylko, że jeśli zo­
staniemy do tego zmuszeni, nasze życie 
także niewiele będzie warte. W olał­
bym , aby się bez tego obeszło.

Zaham ował gwałtownie...
Psiakrew, cóż za droga!

Światła poza nimi stawały się co­
raz wyraźniejsze, przeciwnicy przy­
bliżali się coraz bardziej.

— Zapal z powrotem latarnie i 
jedź zadecydował Karl.

— Jedyna rzecz, która nam po­
zostaje do zrobienia. Ostatecznie nie 
jest powiedziane, że nas dogonią.

Silna, sześciocylindrowa maszyna 
pomknęła znów w  zawrotnym pędzie 
fr ciemność nocy. Ścigające auto przy­

bliżało się jednak widocznie. Karl, 
k tóry je śledził, zawołał w  pewnej 
chwili.

— C zy nie możesz jechać prędzej?
— Nie, rozwinąłem największą 

szybkość, na jaką nas stać.
— W  takim razie, najdalej za k w a­

drans będziemy mieli tych łobuzów 
na karku.

— Jeśli chcesz, zagaszę znów świa­
tła i przy pierwszej okazji skręcę 
w bok.

— N ic to nie pomoże, są już zbyt 
blisko i mogą nas dogonić przy swo­
ich światłach.

— W ięć co zrobić?
- Dać im możność dogonienia nas 

— rzekł chłodno K arl. — N ie zwalniaj 
zbyt gwałtownie, aby nie wzbudzić 
podejrzenia, że robisz to naumyślnie.

Maks zmniejszał powoli szybkość, 
która spadła wreszcie do trzydziestu 
kilom etrów na godzinę. Mijali uśpiom 
wioskę. K arl nie spuszczał z oka prze­
ciwników. widział już dokładnie obie 
latarnie ich wozu i błyszczący nikiel 
zderzaka. Po przejechaniu przez w'eś, 
odległość dzieląca obie m aszyny zma­
lała do stu m etrów ' za chwilę zm niej­
szyła się znów o połowę.

— A  teraz gazu! — rozkazał Karl.
Maks zwiększył gwałtownie szyb­

kość, ale auto A nglików  jechało prę­
dzej od nich. Można już było z łatw o, 
ścią odróżnić dwóch mężczyzn, sie­

dzących obok siebie na przedniem sie­
dzeniu.

Rozległ się wystrzał.
W alą w nas — odezwał się Maks, 

którego nie opuszczała zimna krew.
-— Nie. strzelają w  .opony.
— Bi łby to doprawdy cud, gdyby 

udafo im się trafić.
T rz y  strzały bezkuteczne... dwa­

dzieścia metrów odległości między 
autami... dziesięć m etrów...

Siedzący obok szofera w  angiel- 
skiem aucie mężczyzna stanął i pod­
niósłszy rękę, krzyknął parę słów, 
które wiatr odniósł w przeciwną 
stronę...

— Co on m ów i? — zapytał Maks.
— Hands up! — drwiąco pow tó­

rzył słowa Anglika Karl.
— Także dowcip — odpowiedział 

również drwiąco Maks — uważam, że 
moment jest zupełnie źle w ybrany do 
zabawiania się w  podnoszenie rąk.

Jeszcze chwila i odległość między 
autami zmniejszyła się do pięciu me­
trów. Dal się słyszeć znów suchy 
trzask wystrzałów, ale trudno było ce­
lować z trzęsącego się samochodu.,.. 
Obie m aszyny jechały teraz jedna za 
drugą z szybkością osiemdziesięciu 
kilom etrów. M ężczyzna, stojący w  
aucie, krzyknął znowu: „H ands up!“  
i wycelował rewolwer w  twarz Karla, 
przylepioną do tylnej szybki samo­
chodu.

— Myślę, że teraz jest moment — 
rzekł Karl.

— Jak  uważasz — odpowiedział 
Maks.

— Są tuż za nami.
— C zy na jednej linji?
— Tak jest.
— W ięc rób swoje! H op! T o  ich 

nauczy postępować nam na pięty.
— Requiescat in pace... — zaśpie­

wał Karl.
W łożyw szy rękę pod poduszkę 

siedzenia, poszukał palcami mosiężnego 
guzika i nacisnął go...

Rozległ się krótki trzask i ogrom ­
na, ciężka waliza, przytroczona w tyle 
lim uzyny, spadła na drogę wraz z 
zapasowem kołem.

W aliza miała metr trzydzieści sze­
rokości i prawie metr w ysokości; prze­
szkoda, którą utw orzyła, była tem 
niebezpieczniejsza, że kufer napełniony 
był po brzegi kamieniami. Szofer an­
gielskiego auta nie miał czasu na zo- 
rjentowanie się w  niebezpieczeństwie 
i uniknięcia katastrofy —  zderzenie 
nastąpiło momentalnie ze straszliwym 
hukiem i trzaskiem. A uto w yw róciło 
kilka koziołków, wyrzucając na szosę 
podróżnych.

—  Doskonale! — zawoła! Karl.

(C. d. n.)

^Drukarnia Polska«, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. Należvtość pocztowa opłacona ryczałtem.


